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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 7 po po łu­

dniu z wyjątkiem  dni poświąteeznych.

Num er pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — B iu ra  Redakeyi i A dm inistracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — E kspedyeya miejscowa 
i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy nalepy 
frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510.

rocznie  . 
półrocznie

z a m i e j s c o w a :
36 K I ćw ierćro cznie  
18 K | miesięcznie

9 K 
3 K

rocznie 
półrocznie

P r e n u m e r a t a :
m i ej  s c o wą :
28 K I ów id. (ro c zn ie  , T — K 

i .   . 14 K miesięcznie . . 2 40 K
W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We w szystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie.

„P rzew odnik  naukow y i literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lw ow skiej, otrzym ają eało-
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, któizy prenum erują od 1 stycznia do końca czerwca

lub od 1 lipea  do końca grudnia, ćwierćroezni i m iesięczni za dopłatą , pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h.
„Przew odnik" prenumerowany osoono kosztuje 8 K

Ceny ogłoszeń: W iersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., n a d es ła ­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce m iary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw  akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych przyj- 
muie A dm inistracya „G azety Lw ow skiej".

Deklaracye Monarchów. Austro-Węgier i Niemiec
w sprawie Eządu Królestwa Polskiego.

Najjaśniejszy Pan raczył nąjmiłośeiwiej wydać następujące Najwyższe pismo Odręczne datowane dnia 
12. września 1917.

Kochany hr. S z e p t y c k i !

W zupełnem porozumieniu z Dostojnjun Mym sprzymierzeńcem Cesarzem niemieckim, pragnę prowadzić dalej 
budowę Państwa Polskiego w  duehu M anifestu z 5. listopada 1916, aby kraj, wyswobodzony z pod ciężkiego jarzma
rossyjsJciego. już obecnie, o ile na to pozwala położenie wojenne, m ógł doprowadzić1 do b łogiego rozwoju sw e bogate

sity państwowo twórcze, kulturalne i gospodarcze.
Ze względu na ciężkie czasy wojenne, jakie przeżywamy, nie jest jeszcze rzeczą możliwą, aby Król polski 

w prastare;,, chwałą okrytej Koronie Piastów i Jagiellonów znowu ukazał się w stolicy kraju i by przedstawicielstwo 
narodu, oparte o zasady demokratyczne, przystąpiło w Warszawie do pracy dla dobra kraju. Ale już teraz zgodnie 
z pragnieniem narodu, w miejsce dotychczasowych instytueyj mają wejść w życie organa Królestwa Polskiego, wy­
posażone w władzę prawodawczą i wykonawczą, tak, że odtąd władza państwowa w zasadzie spoczywać bedzie w 
ręku Rządu narodowego. Zgodnie z wnioskami mężów zaufania kraju, będą zastrzeżone mocarstwom okupacyjnym 
tylko te kompeteneye, których wymaga stan wojenny.

Oby na ten nasz ważny krok na drodze do ukończenia budowy Państwa Polskiego spłynęło błogosławień­
stwo Boskie i oby krok ten przyczynił sie do tego. aby przyszłość wolnej Polski, z dobrowolnem przyłączeniem się 
do mocarstw centralnych, które wyswobodziły kraj z pod jarzma rossyjskiego, była szczęśliwa i godna wielkiej 
przeszłości narodu polskiego!

W tym duchu upoważniam Pana do wydania dołączonego Patentu w sprawie władzy państwowej w Króle­
stwie Polskiem wspólnie z cesarsko niemieckim generał gubernatorem w Warszawie.

Karol w. r.

Równobrzmiące pismo Cesarza niemieckiego wystosowane zostało do 
niemieckiego gen.-gubernatora w Warszawie.

Patent, o którym mowa w piśmie Cesarskiem, a który dziś bedzie 
równocześnie ogłoszony w dziennikach urzędowych w Lublinie i Warszawie, 
opiewa .jak następuj.? :

Patent z 12 września 1917 w sprawie władzy państwowej w Króle­
stwie Polskiem

A rt. I.

1. Najwyższa władza naristwowa w Królestwię. Polskiem do chwili 
objęcia jej przez Króla lub Regenta, z zastrzeżeniem stanowiska mocarstw 
okupacyjnych na mocy prawa międzynarodowego, oddana zostaje Radzie 
Regencyjnej.

2. Rada Regencyjna składa sie z 3 członków, wprowadzonych w urzę­
dowanie przez Monarchów mocarstw okupacyjnych,

3. Akty rządowe Raiy Regencyjnej wymagają komrasygnowania przez 
odpowiedzialnego Prezydenta Ministrów.
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Art. II.

1. Władzę prawodawcza wykonywa Rada Regencyjna przy współdzia­
łaniu Rady Stanu Królestwa Polskiego, w myśl tego Patentu i ustaw, wyda­
nych na jego podstawie.

2. We wszystkich sprawach, których zarząd nie jest jeszcze oddany 
w ręce polskiej władzy państwowej, wnioski prawodawcze mogą być traktowane 
w Radzie Stanu tylko za zgodą mocarstw okupacyjnych. W tych sprawach, obok 
organów Królestwa Polskiego, powołanych wedle punktu 1), aż do dalszego za­
rządzenia, może generał - gubernator wydawać rozporządzenia z mocą ustawową, 
ale tylko po wysłuchaniu Rady Stanu. Nadto może generał - gubernator, celem 
strzeżenia ważnych interesów wojennych, wydawać nieodzowne zarządzenia 
z mocą ustawową, oraz zarządzać obowiązujące ich obwieszczenie i wykonanie 
także przez organa polskiej władzy państwowej. Rozporządzenia generał - guber­
natora mogą być zniesione lub zmienione tylko tą samą drogą, którą zostały 
wydane.

3. Ustawy i rozporządzenia polskiej władzy państwowej ustanawiające 
prawa i obowiązki ludności, przed wydaniem muszą być podane do wiadomości 
generał - gubernatorstwa mocarstwa okupacyjnego, w którego obszarze administra­
cyjnym mają wejść w życie, a mogą uzyskać moc obowiązującą tylko wówczas, 
gdy do dni 14 po przedłożeniu ich generał - gubernator nie założy sprzeciwu.

Art. III.

Rada Stanu utworzona będzie według postanowień osobnej ustawy, 
którą wyda Rada Regencyjna za zgodą mocarstw okupacyjnych.

Art. IV.

1. Zadania wymiaru sprawiedliwości (administracyi) o ile oddane są 
polskiej władzy państwowej, będą wykonywane przez polskie sądy i władze, 
poza tem zaś na czas trwania okupacyi, przez organa mocarstw okupacyjnych.

2. W sprawach odnoszących się do praw lub interesów mocarstwa 
okupacyjnego, generał-gubernator może spowodować zbadanie legalności i pra­
womocności uchwał i zarządzeń sądów polskich lub władz na drodze ustawo­
wego toku instancyi, a przy wydawaniu wyroków lub uchwał najwyższej in- 
stancyi za warować przez pizedstawiciela swego odnośne prawa lub interesy.

Art. V.

Międzynarodowa reprezentacya Królestwa Polskiego i prawo zawie­
rania umów międzynarodowych mogą być wykonywane przez polską władzę 
państwową dopiero po skończeniu okupacyi.

Art. VI.

Patent wchodzi w życie z chwilą ustanowienia Rady Regencyjnej.

Hr. Szeptycki, v. Beseler.

Równocześnie c. i k. generał-gubernator w Lublinie wydał do urzę­
dującej komisy i Rady Stanu następujący reskrypt:

Rządy Austro-Węgier i Niemiec przedłożyły swym Władcom propo- 
zycye Tymczasowej Rady Stanu z 3 lipca 1917 w sprawie tymczasowej orga- 
nizacyi polskich najwyższych władz państwowych. Na to Cesarz Austryi 
i Apostolski Król Węgier, oraz Cesarz niemiecki polecili nam wydanie załą­
czonego patentu, ustalającego zasady tymczasowych urządzeń konstytucyjnych 
Państwa Polskiego.

Rządy sprzymierzone upatrują w Radzie Regencyjnej odpowiedni 
środek do tego, by nietylko nadać państwowości polskiej powszechnie uznaną 
reprezentaeyę lecz także by przygotować przyszłą Monarchię, do chwili bowiem 
powołania Zwierzchnika państwa Rada Regencyjna uchodzi za naczelną przed­
stawicielkę Państwa Polskiego i z zastrzeżeniem stanowiska mocarstw okupacyj­
nych na mocy prawa międzynarodowego, wykonywa prawa Zwierzchnika 
Państwa.

Pierwszem zadaniem Rady Regencyjnej będzie powołanie Prezydenta 
Ministrów. Mocarstwa sprzymierzone zastrzegają sobie jego zatwierdzenie. Pre­
zydent Ministrów bezzwłocznie poczyni wszelkie potrzebne kroki do urzeczy­
wistnienia w gałęziach administracyi oddanych polskiej władzy państwowej, 
organizacyi ministerstw i by ponadto dokończyć organizacyi władzy państwo­
wej drogą rokowań z władzami okupacyjnemi.

Aby zabezpieczyć przedstawicielstwo pragnień i interesów wszystkich 
ster narodu polskiego, Rada Stanu odżyć ma w nowej rozszerzonej postaci 
i ze zwiększonemi prawami. Jest ona poprzedniczką Sejmu polskiego. Zadania 
jej leżą na polu prawodawstwa.

Gdy rozporządzenie z 26. listopada i 1. grudnia 1916 przyznaje tym­
czasowej Radzie Stanu tylko głos doradczy, to teraz przysługiwać ma Radzie 
Stanu na polu prawodawczem głos postanawiający. Radę Stanu zwoływać będzie 
na sesye Rada Regencyjna. Prawa Rady Stanu i prerogatywy mocarstw oku­
pacyjnych są ściśle określone w patencie.

Mocarstwa sprzymierzone ufają, żc zainieyowana obecnie w urzeczy­
wistnieniu aktu z 5. listopada 1916, dalsza budowa Państwa Polskiego spotka 
się z czynnym współudziałem najszerszych kół społeczeństwa polskiego. Żywią 

one nadzieję, że rokowania, które będą jeszcze przeprowadzone co do wszyst­
kich szczegółów organizacyi, potoczą się szybko i że dalszy pomyślny rozwój 
stosunków doprowadzi do tego, żeby władza rządowa we wzrastającej mierze 
przechodziła w ręce polskie.

8 )

Ze starycli szpargałów.
(Ciąg dalszy).

Jedno z zajść, jakich wydarzyło mu się 
sporo, opisał w liście w następujący sposób: 
„W komitecie, powiatu... zasiadali: X, ma­
gister prawa i Y, doktor medycyny. Obaj 
pokazali się krańcowymi wstecznikami, cho­
ciaż tak dobrze udawali z początku ludzi po­
stępowych, że mnie samego zbałamucili i 
miałem ich za takich, alern się na nich za 
tę niewczesną mistyfikacyę zemścił. W dość 
licznem towarzystwie męskiem, czytając La­
ment Skwirski, skreśliłem doraźnie nastę­
pującą zwrotkę, zmieniając ton mowy z pen- 
seroso na allegro:

Narodził się zły Antyehryst, (bis)
L»cz są u nas dwa łepaki (bis)

Co świecili przedtem baki,
Wszakże zładzą sprawę krzywą, 
Paradoksem, lswatywą.

Trzy dni potem mówiono o pojedynku 
na ostre, nawet już był oznaczony plac w 
Kingruście, czwartego chodziły pogłoski, że

jeden z nas zginął, czy śmiertelnie ranny, 
piątego szeptano i to i owo, szóstego zapo­
mniano o magistrze, doktorze i o mnie".

Z przekonań politycznych był konser­
watystą, w rewolucyę nie wierzył, z czem 
się bynajmniej nie krył, chłoszcząc prowin- 
cyonalnych „dyplomatów" niemiłosiernie. 
Dyskusye w końcu tak mu dokuczyły, że 
osiadłszy chwilowo we Lwowie w czasach 
bardzo gorących, wszystkie ściany mieszka­
nia przystroił sążnistymi napisami: Tu się
0 polityce nie rozprawia!" Śmierć zasko­
czyła go 16 kwietnia 1874 w Berliuie.*)

Wśród starych szpargałów znaleźliśmy 
wcale udatny wiersz, napisany do Darowskie- 
go w dniu 3 grudnia 1844 r. we wsi Kra­
sy, z podpisem : Twój Mikołaj. Stwierdzenie 
autorstwa opierać sie może jedynie na do­
mysłach. Darowski posiadał dwu najbliż­
szych, najserdeczniejszych przyjaciół, których 
nie dotknął nigdy jego przyostry dowcip. 
Jednym z nich był Konstanty Podwysocki, 
właściciel Rycht Humieckich w okolicy Ka­
mieńca, autor kilku rozpraw i powieści „Pan 
Dezydery", tłumacz pamiętników Engelbard- 
ta i Kreczetnikowa. znany zbieracz i kurator 
gimnazyum kamienieckiego; drugim Michał 
Szembel, ceniony wówczas na Kresach pe­
dagog, wychowaniec wileńskiego Uniwersy­
tetu, człek niemałej nauki, dziwnej dobroci,
1 słodyczy charakteru.

*) Obszerniej: Dr. Antoni J., jak wyżej.

Wszelkie domysły p rzemawiają za tem, że 
mimo różnicy imion — może Szembel posia­
dał ich dwa — on właśnie napisał wiersz 
tyle pochlebny i tak wiernie charakteryzu- 
zujący Darowskiego. Jako wychowaniec Uni­
wersytetu wileńskiego, mógł się na utwo­
rach tak wówczas cenionego Osińskiego uczyć 
sztuki rymowania i ulegać jego klasycznym 
wpływom; w dodatku i to nam nieobce, że 
drobna sprawa polityczna trzymała go czas 
jakiś przykutego w murach miejskich bez 
prawa wyjazdu, a przecież i w wierszu wzmian­
kuje nieznany nam autor o „klamce wię­
zień".

Powtarzamy wspomniany utwór z ręko­
pisu w dosłownem brzmieniu:

„Zacny Weryho! gdy w Kamieńcu wczora 
De Podwysoche1) witam kuratora 
I z grona wieszczów sławnych w polskim rymie 
Z poszanowaniem wspominam Twe imię,
Oto pan Michał*) pismo Twoje niesie,
Pismo rymowe, we włoskim adresie.
I odczytałem fragment niezrównany,
On mnie popędził w zawód zaniedbany,
On mnie śpiącego w grubych zajęć pleśni, 
Czarownym rymem rozbudził do pieśni.

*) Mowa o Konstantym Podwysockim, ku­
ratorze gimnazyum kamienieokiego.

*) Adwokat Michał Zaszczyóski, związany 
bliskimi bardzo stosunkami z Darowskim i Pod- 
wysookim.

0 Wieszczu luby! gdyby lata owe,
Gdym nad końcówką suszył sobie głowę, 
Jabym Cię w on ozas zanudził rymami, 
Jabym Cię w on czas równał z pół-bogami, 
Bo pod klasyka Osińskiego pieczą
Z mythologiczną występować rzeczą 
Było zasługą w wierszowym zawodzie,
1 rym poważny był na onczas w modzie,
I szmer Zefirów, i ptasząt śpiewanie 
Nie w jednem sercu budziło kochanie.

Teraz, ach teraz! jakże pomknąć mogę 
Tam, gdzie Wy inną wskazaliście drogę,
Tam, gdzlb geniuszu Waszego potęga 
Za kręgi planet aż do Niebios sięga.
Lecz gdy niedawno z poza więzień klamki 
Szły dytyramby w paniowleckie zamki,
I jam wziął pióro — bo to rok natchnienia,
I Tobie święcę ciężkie moje pienia 
A przyjacielskie niosę napomnienia.

Ty! któryś dumne Apeninu szczyty 
I Liban deptał cedrami pokryty,
A z lubym drnhem, krom wyżyn Libanu, 
Znasz huragany pustyń Kordofanu,
Znasz Europę wśzrod Paryża gwaru,
Na Boga! użyj niebieskiego daru.

(Ciąg dalszy nastapiY
Michał Rollc.
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Lwów, 15 września 1917.

W sprawie odbudowy Gaiicyi.
Polnische Nachrkhten donoszą: U P. 

Prezydenta Ministrów dr. S e i d l e r a  odbyła 
się wczoraj w obecności P. Ministra T w a r ­
d o w s k i e g o  konferencja, na którą przybyli: 
urzędujący Wiceprezes Kola Polskiego baron 
(iii tz-Ó k o c i m s k i  i posłowie K o l i s c h e r ,  
S t e s ł o w i c z  i T e r t i l .

Przedstawiciele Koła Polskiego poru­
szyli sprawy będące w związku z odbudową 
odzyskanych powiatów Gaiicyi wschodniej. 
Wobec niesłychanego spustoszenia, jakiemu 
uległa wschodnia połać kraju, deputacya do­
magała się natychmiastowej nadzwyczajnej 
akeyi ratunkowej, zwłaszcza zwróciła uwagę 
na konieczność dania miastom do rozporzą­
dzenia środków na pokrycie wydatków bie­
żących, oraz zaopatrzenia ludności w budulec, 
aby mogła ona przezimować.

Następnie podnieśli przedstawiciele Ko­
ła, że według ostatnich wiadomości Minister­
stwo wojny wydało rozporządzenie, w myśl 
którego wydawanie prawomocnych asygnat 
za nieruchomości w przeciwieństwie do brzmie­
nia § 19 ustawy o świadczeniach wojennych, 
zawisłe jest od woli odnośnego komendanta 
wojskowego, a w razie sprzeciwienia się 
wchodzi w zastosowanie § 33 ustawy, t. zn. 
znosi się prawomocne rozstrzygnięcie i spra­
wa idzie na drogę postępowania beztermino­
wego.

Wkońcu deputacya przedstawiła ciężkie 
położenie prasy we wschodniej części kraju 
i domagała się przywrócenia połączenia tele­
fonicznego z Wiedniem, które obecnie dla 
dzienników krajowych nie istnieje. Podnie­
siono również, że telegramy i listy niesły­
chanie się opaźniają, oraz wytknięto niedo­
magania lwowskiej Lilii Biura koresponden­
cyjnego. Wobec odzyskania 18 powiatów po­
litycznych, wzmógł się popyt na dzienniki, 
co należy uwzględnić przez odpowiedni przy­
dział papieru.

P. Prezydent Ministrów wysłuchał z 
uwagą wywodów posłów i przyrzekł, po po­
rozumieniu się z Ministerstwami resortowe- 
mi, wchodzącemi w rachubę, spowodować, co 
należy, przyczem sprawy nie cierpiące zwło­
ki będą traktowane w tempie przyspieszonem.

Sytuacya wojenna.

Pościg Niemców za Kossyanami w od­
cinku Rygi zatrzymał się na razie na linii 
Wenden -Psków, niewiadomo, jakie dalsze 
są zamiary niemieckiego wodza. Linia nie­
miecka ciągnie się obecnie przez Kokenhu- 
sen (w pół drogi z Friedrichstadtu do Ja- 
kobstadtu), potem na wschód od Neu-Kaipen, 
poprzez Nitawę i Kronenberg (na linii kole­
jowej R yga-W alt) aż do miejsca, gdzie rzeka 
Adje wphda do zatoki ryskiej. Naprzeciwko 
tej linii oszańcowują się Rossyanie na. wspo­
mnianej już linii Wenden.

Na wschód od Czerniowiec zapowiadają 
się znów ostrzejsze, o ile z poszlak sądzić 
można, starcia. Wiadomo, że wojska mocarstw 
centralnych, przełamawszy front pod Zboro- 
wem, wyznaczyły sobie odbicie Czerniowiec 
jako kres akoyi w tej stronie. Zająwszy sto­
licę Bukowiny sprzymierzeni wysunęli dla 
jej ochrony placówki swe o 20 Kim. dalej 
w kierunku wschodnim, zająwszy Bojan i 
wyżynę Dołżok.

Biuletyny zaznaczyły, że dnia 11 b, m. 
Rossyanie w południowo-wschodnim skrawku 
Bukowiny przeszli do ofenzywy, ale zyskali 
tylko drobny lokalny sukces pod Solką. Sprzy­
mierzeni także tutaj okazali swą stanowczość 
i pomimo, że Niemcy zaprzątnięci są pod 
Rygą, dali Rossyanom i przyłączonym do 
nich Rumunom odczuć niepokonaną moc swego 
oręża. Rumuni próbowali wydostać się z ma­
tni pomiędzy Trotusem i Susitą. Wzmocnili 
oni swe pozycye i na nich oparci, usiłowali 
w przestworzu Tirgul-Ocna posunąć się ku 
północy. Nie uaalo im się. W każdym razie 
armie Arcyksięcia Józefa i feldmarszałka 
Mackensena są zaobsorbowane; wątpić wolno, 
by wyszło to na pożytek przeciwnikowi.

Dalszy rozwój wypadków na froncie 
wschodnim zawisł przedewszystkiem od tego, 
jak ułożą się stosunki w Rossyi, szarpanej 
wojną domową. Na razie stosunki te przed­
stawiają się wprost beznadziejne.

jeśliby wszakże pomimo wszelkich prze­
widywań przynajmniej w Rumunii rozgorzał 
ogień bojowy na nowo, to zapewne ruszy się 
także żywiej armia Sarraila w Macedonii. Mi­
kroskopowe rozmiary zdobyczy w terenie 
osiągnięte przez ową armię na lewem jej 
skrzydle nad jeziorami na zachód od Mona­
styru, nie mogły wlać w nią zbyt wiele 
otueby i animuszu. Ustrój zaś tej armii już 
przeszedł reorgaBizacyę. Niektóre francuskie 
dywizye zostały, zdaje się, wycofane i prze­
niesione z powrotem do Francyi, zastąpiono 
je Rossyanami i Serbami. Z drugiej strony 
dowiadujemy się z biuletynu z 11 b. m., że 
także oddziały austro - węgierskie walczą obe­
cnie w Macedonii,

Nieustające zabiegi czwórporozumienia, 
by także armia grecka wystąpiła do walki, 
nie odnoszą jakoś skutku. Niewielki to zre­
sztą byłby przybytek: Nowa Grecya w gra­
nicach stworzonych przez traktat bukare­
szteński obejmuje 120.000 kim. kwadr ob­
szaru i liczy 5 milj. mieszkańców. Zarządzo­
na przez entente inobilizacya postawi pod 
bronią 100 batalionów piechoty i 16 szwa­
dronów konnicy. Armia ta otrzyma 200 ka­
rabinów maszynowych, 34 bateryj polowych 
i 10 górskich. Ogółem cała siła zbrojna li­
czyć ma 170.000 ludzi, którzy pójdą w ogień 
pod przymusem, z uczuciem, że prowadzi się 
ich na rzeź, a tego rodzaju świadomość nie 
usposabia chyba do bohaterstwa.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuaeyi.

Aust.ro - węgierski biuletyn wojenny,
W iedeń, 14 września. Urzędowo ogła­

szają dnia 14 września:
Na północnym stoku góry św. Gabryela 

odparto 8 silne ataki Włochów.

Poza tern z żadnego frontu niema nic 
szczególnego do ogłoszenia.

S ze f sztabu generalnego.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą:

T e r e n  w ł o s k i .
F r o n t  n a d  I s o n z e m .  A rtyleryanie­

przyjacielska wczoraj skierował? nieco sil­
niejszy ogień na kilka odcinków. Walka pie­
choty była tylko na Monte San Gabriele, 
gdzie w ciągu wieczora wczorajszego a także 
w nocy odparto 3 silne ataki na nasze sta­
nowiska na stoku północnym. Walki te mo­
gą służyć za sprostowanie ofieyalnego spra­
wozdania włoskiego z 13 września, w którem 
próbowano umniejszyć sukces naszego kontr­
ataku na Monte San Gabriele, który oddał 
w nasze ręce napowrót prawie całą pierwszą 
linię poprzednią. Włosi twierdzili, że udało 
się nam odzyskać tylko wysunięte naprzód 
stanowiska, atak zaś nasz powstrzymano na 
ich głównej linii. Zacięte kontratak Włochów, 
dokonywane wczoraj dowodzą, że próbowali 
oni odzyskać nietylko wysunięte naprzód po­
zycye, lecz i główną linię, która dostała się 
w nasze ręce.

T e r e n  w s c h o d n i .
Z f r o n t u  A r c y k s .  J ó z e f a  donieść 

należy tylko o ogniu nieprzejacielskim o śre­
dniej sile. W obrębie grupy wojsk Bóhm- 
Erinolliego wczoraj wieczorem dwa oddziały 
piechoty ros. zaatakowały nasze stanowiska 
koło Zbrzyżan(?) (prawdopodobnie: Zbrzyzia) 
nad Zbruczem. Ataki odparto Poza tern tyl­
ko w różnych odcinkach jest do zanotowania 
znaczna czynność lotnicza.

T e r e n  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i .
W Albanii w nocy z 13 na 14 szalała 

nadzwyczaj silna burza, tamująca chwilami 
czynność bojową. O ostatnich walkach do­
nieść jeszcze wypada, że przy sposobności 
wyparcia Włochów, którzy z Zabani przeszli 
przez Osum, nieprzyjaciel utracił 11 ludzi w 
zabitych oraz pewną liczbę zwierząt jucznych. 
Prócz tego zdobyliśmy sporo broni i żywności.

Niemiecki biuletyn wojenny.
Berlin, 14 września. Biuro W olffa  ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 14 września:

(Wschodnia widownia wojny).
Między Bałtykiem a morzem Czarnem 

me było znaczniejszych działań bojowych.
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Nad jeziorem 

Ochryda położenie nie zmieniło się.

(Zachodnia widownia wojny).
F r o n t  ks.  R u p r e c h t a :  We Flan- 

dryi od południa między lasem w Honthoul- 
ster a kanałem Comines-Ypern wzmogła się 
gwałtowna walka artyleryi, a wieczorem i 
rano na północ od Frezenbeig przemieniła 
się w ogień huraganowy. Ataków angielskich 
nie było. W nocy z 12 na 13 kompanie 
wirtemberskie wyparły nieprzyjaciela z ka­
wałka rowu na północ od Langemarck. Wie­
lu Anglików wzięto do niewoli.

W Artezyi i na północ od St. Quentin

wykonaliśmy kilka wypraw wywiadowczych. 
Zabraliśmy jeńców i łup.

F r o n t  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u :  Na zachód od Guignieourt nad 
Aisną wojska szturmujące westfalskie i han- 
zeatyckie wtargnęły do drugiej linii francu­
skiej i w walce w rowach przyprawiły nie­
przyjaciela o ciężkie straty, oraz wróciły z 
jeńcami.

W Szampanii i pod Verdun działalność 
artyleryi tylko w niektórych odcinkach była 
nieco większa.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

WOJNA.
Z frontow bojowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 14 września 
wieczorem:

Znaczna walka działowa w kilku odcin­
kach frontu północno-wschodniego pod 
Yerdun.

Zatarg z Argentyną.
Z Berlina telegrafują: Sekretarz stanu 

spraw zagranicznych prosił wczoraj poselstwo 
argentyńskie, aby w drodze telegraficznej 
przesłało posłowi hr. Luxburgowi do Buenos 
Aires polecenie, by przybył do Berlina i 
ustnie zdał sprawę o zajściu wywołanem 
przez ogłoszenie jego telegramów. Uproszono 
rząd argentyński o wystawienie listu żela- 
nego dla posła.

Podług Agencyi Havasa, wrzenia w Bue­
nos Aires z powodu ogłoszenia depesz hr. 
Luxburga wzrasta. Straż ogniowa i policja 
bronią budynków niemieckiego poselstwa, 
konsulatu i klubu niemieckiego. Kilka skle­
pów obrabowano. Gmach klubu niemieckiego 
podpalono. Na zgromadzeniach mówcy żądali 
zerwania stosunków z Niemcami. Rada mi­
nistrów postanowiła przeczekać, jaki obrót 
weźmie sprawa w Sztokholmie, Berlinie i 
Waszyngtonie.

Daily Chronicie donosi z Buenos Aires: 
Hr. Luxburg otrzymał termin 24 godzin do 
wyjazdu z kraju. Pojedzie on do Chile.

Komunikat turecki.
Komunikat z 13 b. m .: N a  l e w y m  

b r z e g u  E u f r a t u  zaatakowali Turcy patrol 
nieprzyjacielski, któremu jtowarzyszyły samo­
chody pancerne. Nieprzyjaciel stracił przy- 
tem 27 ludzi zabitych, a 3 w jeńcach. N ad  
D i a l ą  ogniem dziełowym spędzili Turcy 
kilka kompanij angielskich i szwadronów, 
które ruszyły naprzód na wschód od Szeriben.

F r o n t  s y n a j s k i .  D. 12 b. m. An­
glicy w sile 60 szwadronów, 21 batalionów 
i 5 bateryj przedsięwzięli ponowne zwiady 
w stronę Biressaba. Szwadrony straży prze­
dniej dotarły aż do Antwilcherari, Abusuhe-
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HENRYK DATIN.

HRABIA DE RONGERAY.
XVII.

(Ciąg dalszy).

Przez długi czas, pani d’Orbac brzmia­
ły w uszach, jak rodzaj wyzwania, ostatnie 
słowa jej bratowej. Co chwila spodziewała 
się jakiegoś wybryku z jej strony; następnie 
wobec jej milczenia, wobec zachowania się 
bez zarzutu, przestała o tern myśleć.

Lecz ta aluzya hrabiego do przeszło­
ści, budząc dalekie echa w jej pamięci, wy­
starczyła, aby wywołać niepokojący obraz 
wice-hrabiny.

Bez wyraźnego wzruszenia i głosem 
dość pewnym, odrzekła:

— Wyrzeczenie nie jest właściwym 
wyrazem, bo w układach do omówienia, nie 
rozpoczętych, wskutek stanowczej odmowy, 
byłoby zawarowane, że Jakób, w niektórych 
dniach tygodnia, tak samo jak niektórych 
porach roku, będzie oddawany matce.... Osta­
tecznie, w zamian za słuszne wynagrodzenie, 
żądałam tylko pokierowania wychowaniem 
wicehrabiego de Ronceray...,

— Zgoda, i rzeczy rnożeby się były u- 
łożyły, gdyby nie twoja niefortunna insynu- 
acya drugiego małżeństwa twojej bratowej....

— Wynik naturalny tych kombina- 
cyj i mojem zdaniem korzystny tak samo dla 
wdowy, jak dla nas.

— Sprawa ma swoje dobre strony, lecz 
ostatecznie, nie zwyciężyła.

„Gazeta Lwowska"

— Żałuję tego — wyrzekła baronowa 
z przekonaniem.

— W takich wypadkach, Marto, wszel­
kie żale są zbyteczne i musimy teraz liczyć 
się z faktem dokonanym.

Wobec milczenia córki, pan de Ron­
ceray znowu głos zabrał:

— Za pomocą osób godnych zaufania, 
kilkakrotnie kazałem śledzić moją synowe, 
bez jej wiedzy.

— Ach! — zawołała pani d’Orbac za­
interesowana.

— I cóż, M arto! moim obowiązkiem 
jest oświadczyć tobie, że pod każdym wzglę­
dem, bez wyjątku, wszystkie wiadomości by­
ły na jej korzyść.... Niema nic do zarzuce­
nia postępowaniu wdowy, noszącej zawsze 
z wielką godnością nazwisko męża.

— Jestem  zadowolona, że moje dawniej­
sze obawy były mylne....

— W iedziałem już o tern wszystkiem, 
gdy zgodziłem się na owo spotkanie z nią, 
o którem wiesz...

Chwytając sposobność, aby się dowie­
dzieć o niektórych szczegółach tego spotkania, 
tonem swobodnym baronowa odrzekła :

— Och! bardzo niedokładnie... Szczegóły 
w każdym razie wyszły mi obecnie z pa­
mięci...

— A więc, moja córko, jeżeli sobie ży­
czysz, przypomnę ci.

— Chętnie, mój ojcze.

XVIII.

Po chwilowej pauzie, hrabia zaczął mó­
wić :

— Pewnego poranku otrzymałem list 
mniej więcej w tych słowach:

„Panie hrabio!
sprawiedliwość, iż od

mego strasznego nieszczęścia, starałam się 
nie narzucać panu.

„Zdaje mi się, że wypełniłam wszystkie 
moje obowiązki jako wdowa i matka i tem 
samem nie zasługuję na żadną naganę.

„Pański ostracyzm, tak bardzo srogi, 
okrutnie mnie dotknął, lecz bez rekrymina- 
cy) i zarzutów, poddałam się jemu.

„Gdybym była sama, nigdy ani jednem 
słowem nie uczyniłabym do tego aluzyi.

„Ale proszę mi pozwolić na tę uwagę, 
panie hrabio, że ktoś inny, całkiem niewin­
nie, znosi brzemię niezasłużonej kary.

„Nie widział go pan od urodzenia, a 
tymczasem w jego żyłach płynie krew pana.

„Jeżeli pan surowo sądzi matkę, nie­
winnie posądzoną, przysięgam, o podstępne 
działanie, mniejsza o to; ale czyż gniew pana 
wiecznie zwracać będzie przeciw wnukowi?

„Och! życzenie jego bardzo skromne... 
Być zaprezentowanym dziadkowi, otrzymać 
jego pocałunek i bez niczego więcej wrócić 
do matki,

„Pan, panie hrabio, będąc .uosobioną 
prawością i sprawiedliwością, czyżby odmó­
wił wice-hrabiemu de Ronceray błogosławień­
stwa głowy rodziny?

„Coby nie zaszło, proszę przyjąć, panie 
hrabio zapewnienie o najgłębszem uczuciu 
szacunku i Wysokiem poważaniu.

„Wice-hrabina Henrykowa de Ronceray".
— Ten list niespodziewany, zwracając 

mój umysł do bolesnej przeszłości, obudził 
we mnie nowe poczucie: obowiązku dziada 
względem tego, który jego nazwisko nosi.

Jak słusznie się wyraziła wdowa po 
moim synu, prawość moja i sprawiedliwość 
zabraniała mij objąć moją urazą zarówno 
winnego, jak niewinnego.

„Skoro ta myśl utrwaliła się po dłuż­
szym namyśle, wyznaczyłem mojej synowej 
spotkanie się w zamku de Ronceray.

Mój powóz czekał na wdowę i jej sy­
na na stacyi kolejowej w Vendóme i pewnego 
pięknego, słonecznego poranku majowego 
przybyli tutaj oboje.

Widok Jakóba sprawił mi wielkie 
wzruszenie, do którego nie myślałem, że je­
stem zdolny.

Onieśmielony obecnością obcego, ma­
lec stał milczący z wielkiemi oczami, utkwio- 
nemi we mnie, gdy nagle, bez żadnego znaku 
ze strony matki, instynktownie, skierował się 
ku mnie z otwartemi ramionami.

Czy scena była naprzód* przygotowa­
na? Czy Jakób uległ sympatycznemu pocią­
gowi moich oczu? Nie zajmowałem się tem 
wcale i szczęście moje było niczem nie zmą­
cone, gdy przycisnąłem go do serca.

Przez dwa ani swego pobytu w zamku, 
wicehrabina wystrzegała się wszelkich aluzyj 
co do przykrych wypadków. Bardzo zręczna, 
sprytna, zupełnie swobodna, mówiła głównie 
o hrabinie, którą uparcie nazywała swoją 
dobrodziejką, jakby z umysłu uciekała pod jej 
opiekę".

Gdy hrabia oddając się cały tym wspo­
mnieniom zamilkł, po krótkiej chwili baro­
nowa spytała:

— I wtedy to ojcze dowiedziałeś się o 
mojej u niej bytności?

— Och, bez żadnej goryczy.... Całkiem 
po prostu opowiedziała mi twoją wizytę i ze 
zdziwienia, które widziała na mojej twarzy, 
domyślając się, że nic o tem nie wiem, do­
dała ty lko :

— „Co mnie najbardziej dotknęło w 
mowie pani d Orbac, to obraźliwa insynuacya, 
że mogłabym kiedyś rzucić plamę na herb 
rodziny de Ronceray".

(Ciąg dalszy nastąpi).

„Proszę mi oddać 
z dnia 16 września 1917,
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ban i Kosdbasal. Z Wadiessidd posunęli się 
naprzód strzelcy, ale dostawszy się w ogień 
tureckich bateryj, cofnęli się. O godz. 4 po 
południu cofnęła się cała siła nieprzyja­
cielska.

Z R O S S Y I .
Nowy akt tragedyi rossyjskiei dobiegł 

do końca: K e r e ń s k i j  — oi le sądzić można 
z otrzymanych depesz — p o k o n a ł  Kor -  
n i ł o w a .  Że nie jest to jednak jeszcze epi­
log — nikt nie wątpi: Korniłow może padł, 
znajdzie jednak niechybnie naśladowców, 
którzy ratować zapragną Rossyę na swój 
sposób od rozbicia i ostatecznej anarchii.

Jakich metod trzymać się będzie Ke- 
reńskij przy obrachunku ze swymi przeci­
wnikami, uważanymi przezeń za wrogów mło­
dej republiki — zobaczymy niebawem. Wpły­
nie to niezawodnie na uspokojenie, ewen­
tualnie dalsze podniecenie umysłów.

Obecny wewnętrzny stan Eossyi ma­
lują depesze w następujący sposób:

Z Londynu donoszą: K o r n i ł o w  z a o ­
f i a r o w a ł  J swą k a p i t u l a c y ę ,  stawiając 
kilka warunków. Rząd zażądał bezwarunko­
wego poddania się. Główna kwatera pod­
dała się.

Petersb. Agencya te leg r.: Z u p e ł n e  
n i e p o w o d z e n i e  p o w s t a n i a  K o r n i ­
ł o w  a przeciw rządowi tymczasowemu w y­
w o ł a ł o  m n ó s t w o  u c h w a ł ,  o ś w i a d ­
c z e ń  i r e z o l u c y j  z c a ł e j  R o s s y i ,  za­
pewniających w silnych wyrazach o wierności 
i uległości związków demokratycznych, za­
łóg i poszczególnych formacyj wojsk wzglę­
dem rządu. Dzienniki petersburskie są za­
pełnione depeszami od ciał publicznych, któ­
re zapewniają rząd o swej wierności i do­
magają się skazania Korniłowa, co dopełnia 
obrazu nieudanie się całego awanturniczego 
przedsięwzięcia.

United Press donosi z P etersburga: 
Tereszczenko oświadczył wobec przedstawi­
ciela United Press, że rząd uznał, iż po- 
m ó d z  m o ż e  t y l k o ż e l a z n a  r ę k a ,  k t ó ­
r a  o b e c n i e  j u ż  d z i a ł a .  Ktokolwiek 
sprzeciwi się rządowi i nie będzie posłuszny 
swemu przełożonemu, zostanie skazany na 
śmierć.

Jeden z dzienników helsingforskich do­
nosi, że c z ę ś ć  w o j s k  K o r n i ł o w a  p r z e ­
s z ł a  do do o b o z u  r z ą d o w e g o .  Dagens 
Nyheter natomiast pisze, że K o r n i ł o w  w y ­
g r a  b i t w ę  p o d  Ł u g ą ,  ponieważ część 
wojsk rządowych przeszła na jego stronę. 
K o r n i ł o w  ś c i g a  c o f a j ą c e  s i ę  w o j ­
s k a  r z ą d o w e .  Kiereńskij kazał wysadzić 
w powietrze mosty w pobliżu Petersburga, 
aby powstrzymać pościg. K o r n i ł o w  p o l e ­
c i ł  R o d z i a n c e  u t w o r z y ć  n o w y  r z ą d  
t y m c z a s o w y  z siedzibą w Moskwie. Po­
dróżni przybyli do Haparandy opowiadają, 
że odjeżdżając z Petersburga słyszeli strzały 
z za miasta. P o ł ą c z e n i e  k o l e j o w e  z 
F i n l a n d y ą  m a  b y ć  p r z e r w a n e .

Biuro Reutera donosi z Petersburga 
pod datą 13 b. m .: Komitety wykonawcze 
Rad robotniczo-żołnierskich i Rad włościań­
skich odbyły zgromadzenia celem omówienia 
sprawy spisku Korniłowa. Minister robót pu­
blicznych podał do wiadomości, że p r z e d ­
s i ę w z i ę c i e  K o r n i ł o w a  n i e  u d a ł o  s i ę  
i że g ł ó w n a  k w a t e r a  K o r n i ł o w a  
p o d d a ł a  s i ę.  Rychło cały zarząd armii 
ulegnie zmianie.

Rząd w zupełnej zgodzie z rewolucyjną 
demokracją działał i zwyciężył. Mimo to 
musi być czujnym, bo czynione będą nowe 
próby kontrrewolucji.

Są dowody o n i e b e z p i e c z n y c h  
p r z e d s i ę w z i ę c i a c h  a t a m a n a  k o z a ­
k ó w  K a l e d i n a .

Nowy rząd musi być oczyszczony z ży­
wiołów, które w jakiejkolwiek mierze były w 
styczności z Korniłowem.

M inister spraw wewnętrznych powie­
dział, że front rossyjski wskutek buntu Kor­
niłowa był przez trzy dni pozbawiony środ­
ków obrony i naczelnego dowództwa. Kor­
niłow musi ponieść ciężką karę Zadaniem 
rządu jest zwalczanie wszelkich zamachów 
kontrrewolucyjnych, obrona wolności i ojczy­
zny przed wrogiem zewnętrznym.

Cereteli domagał się natychmiastowego 
rozwiązania czwariej Dumy.

Minister skarbu i wiceprezes Rady mi­
nistrów N i e k r a s o w  u s t ą p i ł .  Minister 
spraw zagranicznych T e r e s z c z e n k o  b ę ­
d z i e  w i c e p r e z e s e m  p r z e o b r a ż o n e g o  
g a b i n e t u .  Rząd wysłał do głównej kwate­
ry komisyę, celem przeprowadzenia śKdztwa 
w sprawie buntu Korniłowa. Generał Ale- 
ksiejew, nowy szef sztabu generalnego, udał 
się do głównej kwatery.

Birż. Wied. piszą, że K e r e ń s k i j  w 
s o b o t ę  d o w i e d z i a ł  s i ę  o p l a n a c h  
g ł ó w n e j  k w a t e r y  przeciw rządowi tym ­
czasowemu. Wkrótce potem zgłosił się do 
niego w nagłej sprawie prokurator Lwów, 
ale Kereńskij nie przyjął go. Gdy Lwów po­
nowił usilną prośbę o przyjęcie, kazał przyjść 
mu o 9 wieczorem do pałacu Zimowego, Roz­

mowa trwała krótko. Lwów z polecenia Kor­
niłowa zażądał ustąpienia Kereńskiego i od­
dania najwyższej władzy wojskowej i cywil­
nej w ręce Korniłowa. Lwów dodał, że cały 
rząd tymczasowy musi ustąpić, ale Kereńskij 
będzie mianowany ministrem sprawiedliwości, 
a Sawinkow ministrem wojny w nowym rzą­
dzie tymczasowym. Kereńskij zapytał: Czy 
ma pan jeszcze jakie zlecenie? Lwów odpo­
wiedział: Tak jest. Korniłow polecił mi o- 
świadczyć, że w przeciwnym razie, opierając 
się o wojsko, pójdzie na Petersburg i uwięzi 
rząd tymczasowy. Kereńskij wówczas prze­
rwał rozmowę, szybko wyszedł z sali a po 
krótkiej konferencyi z kilkoma członkami 
rządu tymczasowego wrócił i dał odpowiedź 
odmowuą. Lwów rzekł, że uda się do kwate­
ry głównej i zawiezie Korniłowowi odpowiedź, 
ale Kereńskij oświadczył mu, iż jest uwię­
ziony, poczem telefonicznie sam oznajmił 
Korniłowowi swe postanowienie.

Gen. R u z s k i j  z o s t a ł  m i a n o w a n y  
g ł ó w n y m  k o m e n d a n t e m  f r o n t u  p ó ł ­
n o c n e g o  w miejsce gen. Kłembowskiego, 
którego złożono z urzędu. Gen. D r ag  o m i­
r ó w  został głównym komendantem armii na 
froncie południowo-zachodnim w miejsce gen. 
Denikina, którego uwięziono i pod zarzutem 
zdrady stanu postawiono przed sąd rewolu­
cyjny.

Były szef floty Bałtyckiej, admirał 
W e r d e r e w s k i j  został mianowany m i n i ­
s t r e m  m a r y n a r k i .

Ge n .  K a l e d i n  k a z a ł  u w i ę z i ć  
wszystkich członków Rady robotniczo-żoł- 
nierskiej w Rostowie nad Donem.

Jeden z dzienników helsingforskich do­
nosi o u w i ę z i e n i u  P u r y s z k i e w i c z a  
i wielu innych osobistości politycznych, ja- 
koteż o uwięzieniu szefa Akademii wojennej.

Od 10 b. m. n i e  p r z y b y ł  a n i  j e ­
d e n  p o c i ą g  z M o s k w y  do P e t e r s ­
b u r g a .

Ze S z t o k h o l m u  telegrafują: Bawi tu 
obecnie kilku rossyjskich przywódców socya- 
listyczDych, w tem członek Biura między nu. 
rodowego, R u b e n o w i c z ,  w przejeździe z Pa­
ryża. Rubenowicz jeszcze w sobotę mówił 
z Kereńskim, który powiedział mu, że na coś 
się zanosi. P o w s z e c h n i e  p a n o w a ł o  
p r z e c z u c i e  z a m a c h u  k o n t r r e w o l u ­
c y j n e g o  żywiołów burżuazyjnych. Rubeno­
wicz dopiero w podróży dowiedział się o usi­
łowaniu Korniłowa zagarnięcia władzy dykta­
torskiej, ale nie wierzy w powodzonie. Sądzi, 
że sympatye kozaków są podzielone między 
Kereńskim a Korniłowem.

•Katastrofę ryską wywołała wyłącznie 
zdrada najwyższych komendantów. Mimo po­
ważnych wydarzeń, w y k l u c z o n a  j e s t  
w s z e l k a  m y ś l  o p o k o j u  o d r ę b n y m .  
Rewolucya ma silną woię stawić opór 
Niemcom.

Delegat R o z a n o w ,  który przybył z 
Rzymu, Paryża i Londynu, również wierzy 
w zwycięstwo Kereńskiego. K o r n i ł o w  j e s t  
wy o b r a z i c i e l e m  r e a k c j i  n a j c z y s t ­
szej  wo d y .

W rozmowie z przedstawicielem dzien­
nika Soensha Dagbladet delegat Rady robo­
tniczo - żołnierskiej R o z a n o w  powiedział: 
K a ż d y  d z i e ń  w o j n y  u t r u d n i a  z a o ­
p a t r z e n i e  k r a j u  w ż y w n o ś ć ,  K e r e ń ­
s k i j  m o ż e  u p o r a ć  s i ę  z t e m  t y l k o ,  
j e ż e l i  o p r z e  s i ę  o d e m o k r a c j ę ,  d ą ­
ż ą c ą  do p o koj  u.

O swej podróży po Franc-yi, Anglii i 
Włoszech R o z a n o w  opowiada, że w s z ę ­
d z i e  p a n u j e  w i e l k a  t ę s k n o t a  do po­
ko j u ,  n a j w i ę k s z a  we Wł o s z e c h .  F ran­
c ja  bijąca się tak walecznie, cierpi w sku­
tek wojny. Wedle osobistego zdania Rozano- 
wa, F r a n c y a  n i e  b ę d z i e  w a l c z y ł a  
do o s t a t k a  za A l z a c j ę  i L o t a r y n ­
g i ę ,  W A n g l i i  n a j m n i e j  o d c z u w a  
s i ę  w o j n ę .  Jest dobry chleb po cenie u- 
miarkówanej. Cały sposób życia, mimo dro­
żyzny, niewiele zmienił się. K l a s a  r o b o ­
t n i c z a  w A n g l i i  n i e w ą t p l i w i e  z ma -  
ł y m i  w y j ą t k a m i  j e s t  za  r y c h ł e m  u- 
k o ń c z e n i e m  wo j n y .

i  Królowa Eleonora Bułgarska.
W zamku Eim nograd, czarująco położo­

nym nad morzem Czarnem, zmarła dnia 12
b. m. o godzinie 4 po południu Królowa 
Eleonora bułgarska. Śmierć wyzwoliła ją od 
ciężkich cierpień, którym czas dłuższy pod­
legała. Niespodzianie katastrofa ta nie przy­
szła. Lekarze już przed szeregiem dni uznali 
stan Królowej za beznadziejny.

Królowa Eleonora zmarła w 57 roku 
życia, Urodziła się mianowicie d. 20 siemnia 
1860 w Trebschen pod Zullichau, jako star­
sza córka ks. Henryka XLIX. Reuss, linii 
młodszej (Kóstritz). Jej brat, Henryk XXIV., 
znany był z zamiłowania do sztuki i niepo­
spolitych zdolności, zwłaszcza muzykalnych.

Ks. Eleonora od wczesnej młodości od­
dawała się dziełom miłosierdzia. Jako Siostra 
miłosierdzia przebyła całą wojnę rossyjsko- 
japońską w służbie lazaretowej. Tam poznała

w. ks. Włodzimierza, serdecznego przyjaciela 
Króla Bułgaryi. Za jego i małżonki w. księ­
cia, księżniczki meklemburskiej pośredni­
ctwem, 48 - letnia wówczas ks. Eleonora po­
znała Króla Ferdynanda, która to znajomość 
niebawem doprowadziła oboje do związku 
małżeńskiego.

felub odbył się d. 28 lutego 1908 z wiel­
ką okazałością na zamku Osterstein pod Gerz. 
W uroczystości wzięły udział przez swych 
przedstawicieli wszystkie wielkie Dwory euro­
pejskie, a Cesarz Wilhelm w otoczeniu ksią­
żąt jawił się osobiście.

Ks. Eleonora była drugą małżonką 
króla Ferdynanda. Pierwsza pochodziła z do­
mu Bourbon-Parma, była siostrą Najj. Pani, 
Cesarzowej Zyty.

9 i pół lat szczęśliwego pożycia mał­
żeńskiego poświęciła królowa Eleonora w dal­
szym ciągu uprawianiu miłosierdzia, do czego 
burzliwa dziś koDj aż nazbyt rozległe stwa­
rzała jej pole. Zdobyła też sobie serdeczną 
wdzięczność i miłość ludu bułgarskiego, w 
którego sercach dalej żyć będzie.

KRONIKA.
'Lwów, 15 września 1917.

— W gmachu Izby handl. Ul. Aka­
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundnsz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy.

Kalendarz.
N i e d z i e l a  (16 września):
N. 16 po Św. — Ludmiły m — N. 15 

po S. Hł. 6 Antyna. — Sędzisława.
Wschód słońca o godzinie 5-03 rano, za­

chód 5'36 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (17 września): 

Lamberta b. — Wanyły. — Drogosława.
Wschód słońca o godzinie 5 04 rano, za­

chód słońca o godzinie 5‘54 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 
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— Wiadomości kościelne. (Archidye- 
cezya lwowska obrz. łac.) Mianowani ks. ks. 
Jan Engel, proboszcz w Płotyczy, administrato­
rem parafii Petlikowce stare, Stefan Jurasz, 
kooperator w Kołomyi, administratorem parafii 
Czerwonogród.

Przeznaczeni księża: Karol Kołacz, admi­
nistrator w Strusowie, na kooperatora do Bor- 
szczowa, Kazimierz Zemanek, przedtem koope­
rator w Tartakowie, na kooperatora do Uhry- 
nowa.

Przeniesieni księża: Zygmunt Bielski z
Waręża do Oleska, Jan Ferens z Buczaeza do 
Kołomyi, Kazimierz Flakowicz z Oleska do 
Magierowa, Józef Dziurzycki z Janowa ad Gró­
dek do Buczacza, Bazyli Gajewski z Sokolnik 
dc Janowa ad Gródek, Jan Motyka z Rawy 
ruskiej do Płazowa.

Nowowyświęceni księża otrzymali posady 
kooperatorów: Józef Bar w Baryszu, Jan Du­
dziak w Sokolnikach, Józef Głowacki w Pomo­
rzanach, Kazimierz Kalinowski w Podhajcach, 
Julian Kolba w Warężu, Kazimierz Leehman 
w Dolinie, Franciszek Malowany w Chorostko- 
wie, Marcin Nykiel w Rawie ruskiej, Wojciech 
Szlachetko w Busku, Franciszek Wojtuś w Ro- 
datyczaoh.

Konkurs na kanonię scholastyka w Ka­
pitule Metropolitalnej rozpisany z terminem do 
25 października b. r., na probostwa w Bawo- 
rowie, Budzanowie, Czerwonogrodzie i Trem­
bowli z terminem do końca października br.

— Wystawa Koscluzzkowska we 
Lwowie. Odnośnie do odezwy Komitetu, po­
przednio już w dziennikach ogłoszonej, zwraca­
my się raz jeszcze do wszystkich zakładów ja­
ko posiadaczy zbiorów, jak nie mniej i do wła­
ścicieli prywatnych z gorącą prośbą o łaskawe 
dostarczenie lub co najmniej zgłoszenie przed­
miotów tyczących się osoby i czasów Tadeusza 
Kościuszki, a przeznaczonych na wystawę lwow­
ską. Komitet poczynił już zupełne przygotowa­
nia i podaje niniejszem do wiadomości, źe przy­
stępuje tymi dniami do samego urządzenia wy­
stawy. Koniecznem jest dostarczeni-, pamiątek 
i zabytków najpóźniej do dnia 20 września, 
ze względu na przygotowanie i druk katalogu. 
O lleby komu z właścicieli dostarczenie oka­
zów nastręczało trudnośoi, Komitet na życzenie 
sam to przeprowadzi. Zgłoszenia, jak dotych­
czas, do Zakładu Nar. im. Ossolińskich, od g. 
9 —1 przed poł., gdzie właściciele otrzymają 
potwierdzenie odbioru.

Najbliższe posiedzenie sekcyi wystawowej 
Komitetn Kościuszkowskiego we Lwowie, odbę­
dzie się wyjątkowo w poniedziałek 17 wrześ- 
śnia b. r. w Pracowni Naukowej Zakładu Nar. 
im. Ossolińskich.

— Jutrzejsza zabawa w sa li ,,Sokoła' 
na rzecz Opiek* legionowej i Schroniska surer- 
arbitrowanych legionistów zapowiada się nad­
zwyczajnie. Muzyka 2 pułku ułanów Legionów

polskich, jaka wy tąp i na tej zabawie z kon- 
oertem, w którym tak popularne melodye wo­
jennych piosnek naszych żołn erzy poczestne 
zajmą miejsce, obudziła już dziś w naszem 
mieście olbrzymie zainteresowanie i ściągnie z 
pewnością tłumy publiczności, ' tóra miłym, a 
po raz pierwszy przybywającym do Lwowa 
gościom chce zgotować serdeczną owacyę. Mu­
zyka Ostojaków uchodzi — jak wiadomo — 
wśród orkiestr legionowych za jedną z naile- 
ps ych, a w Warszawi: i innych miastach Kró­
lestwa bu ziła swymi występami szczery za­
chwyt.

Obfita i cennymi przedmiotami wjposażo- 
na loterya fantowa, której uporządkowaniem 
zajmuje się od kilku dni osobna komisya, bę­
dzie także jedną z głównych atra rcyj zabawy, 
której urozmaicony program ogłaszają rozlepio­
ne dziś na murach miasta afisze.

— Wystawa Legionów Polsk ich . Z po­
wodu opóźnienia transportu obrazów uroczyste 
otwarcie Wystawy Legionów Polskich odbędzie 
się w niedzielę 23 b. m., o godzinie 12 w po­
łudnie. Bliższe szczegóły przyniosą afisze.

— Chleb. Od dnia 16 września b. r. 
sprzedawać będą wszystkie sklepy miejskie, re­
jonowe i konsumy chleb o wadze 1260 gramów. 
Cena tego chleba wynosi 62 hal. za bochenek.

— Kom isya badania cen we Lwowie 
podaje do wiadomości: Na liczne życzenia o- 
głoszenia istniejących cen maksymalnych na 
owoce krajowego pochodzenia/ podaje się do 
wiadomości, że ceny te są następujące za 1 kg.
1. Jabłka stołowe bez wad większe sztuki 
do 1 kg. 1 kor. 50 hal., powyżej 1 kg. tylko
1 kor. 46 hal., 2, mniejsze sztuki 1 kor. 34 
hal., względnie 1 kor. 30 hal., 3 jabłka gospo­
darskie 1 kor. 02 hal., względnie 98 hal., zaś 
4 jabłka moszczowe 56 hal. II. Gruszki 1 sto­
łowe bez wad na targu a) większe sztuki 1 kor. 
30 hal., względnie 1 kor. 26 hal., b) mniejsze 
sztuki 1 kor. 22 hal., względnie 1 kor. 18 hal.,
2 muszkatelki i cukrowe poniżej 1 kg. 1 kor. 
19 Lal., powyżej 1 kg. 1 kor. 15 hal., 3 go­
spodarskie gruszki sortowane, zrywane 89 i 
85 hal., gruszki moszczowe, do gotowania i t. p. 
49 hal., III. Śliwki 1. węgierki krajowe kra­
jowe zrywane 1 kor. 28 hal. i 1 kor. 24 hal., 
otrząsane 78 hal. i 74 hal. 2. śliwy 1 kor. 40 
hal. i 1 kor. 42 hal., 3. rengloty 1 kor. 40 hal. 
i 1 kor. 36 hal., 4. mirabelski 1 kor. 88 hal. 
i 1 kor. 84 hal. Wyjęte z cennika powyższego 
są owoce luksusowe, osobliwie wielkie spe- 
eyalne szlachetne gatunki.

Na owoce w drobnej sprzedaży z wadami, 
to znaczy silnie obtłuczone i t. p., są ceny za 
1 kg. 1 kor. 28 hal i 1 kor. i 1 kor. 24 hal., 
a w drobnej sprzedaży dobrych 1 kor. 78 hal. 
i 1 kor. 74 hal. Kto żąda cen wyższych do­
puszcza się podbijania cen, karanego aresztem 
od tygodnia do 6 miesięcy względnie grzywną 
pieniężną.

— Ze spraw notaryalnycli. Minister­
stwo sprawiedliwości zarządziło połączenie ko­
legiów notaryalnych okręgów sądowych: Kra­
ków, Nowy Sącz Wadowice, oraz Tarnów, Ja­
sło Rzeszów w jedno wspólne kolegium nota- 
ryalne celem utworzenia wspólnej Izby nota- 
ryalnej z siedzibą w Krakowie. Rozpocznie ona 
swe czynności z dniem 1 stycznia 1918.

— Konkurs na posady w szkołach  
T. S. L. Zarząd główny T. S. L. ogłasza kon­
kurs na jedną posadę kierownika 6-klasowej 
szkoły T. S. L. w Maryańskich Górach ad Mo­
rawska Ostrawa. Do posady tej poza płacą kra­
jową przywiązany jest dodatek T. S. L, w wy­
sokości 620 kor. dla posiadających egzamin 
kwalifikacyjny, a 740 koron z egz. wydziało­
wym i mieszkanie.

2. Dwie posady wydziałowe z II. grupą 
wydz. i jedną z III. grupą wydz. dla szkoły 
T. S. L. w Morawskiej Ostrawie. Do płacy 
krajowej dodatek T. S. L. w wysokości 740 
koron.

3. Posady kilku sił nauczycielskich do 
szkół T. S. L. w Mor. Ostrawie, Maryańskich 
Górach i Przywozie — dodatek T. S. L. 620 
koron.

4. Posadę katechety do szkół T. S. L. 
w Zagłębiu ostrawsko-morawskiem — płaoa ka­
techety wydziałowego w II. klasie płac (3100 
koron).

5. Posada nauoz. z I. grupy wydz. w 
szkole T. S. L, w Czechowicach, dodatek 
T. S. L. 740 kor.

— Fundusz stypendyjny im . dra Ta­
deusza Żulińsklego. Na fundusz ten złożyli 
w dalszym ciągu (w koronach): Prof* dr. St. 
Tołłoczko 4, prof. dr. Z, Weyberg 5, dyr. Mi­
chał Lityński 10, Herta Machniewiczowa 2, 
Milena Rudnicka 2, Wanda Źygulska 2, P. 
Świtalska 2, Mira Radnicka 2, P. Łysakowska
2, Stanisław Machniewicz 2, Jan Chmieliński 
2, Jerzy Kulczycki 3, dr. Aleksandra Dzióba 4, 
Henryk Cieśla 2, Władysława Jaszekówna 1, 
dr. Wincenty Czernecki (zwrot pobieranego w 
czasie . studyów uniwersyteckich stypendyum) 
1000, prof. dr. J. Kallenbach 10, dr. W. C. 
(nieprzyjęta taksa za świadectwo) 3, Zofia Nie- 
dźwiecka 2, Zofia Czarnecka 1, Klementyna 
Easpówna 1, Pp. Dobrowolscy 5, Marya Ga- 
wrzycka 1, razem kor 1068. Narosłe odsetki 
40A7. Z wykazaną poprzednio kwotą 1680-67, 
fundusz wynosi obecnie kwotę 278914 kor.
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Dalsze datki przyjmnje kwestura Uniwersytetu 
lwowskiego.

— Oćzuaka pamiątkowa szkoły ofi­
cerskiej 2 p. p. Zambrowska szkoła oiicer- 
ska 2 p. p. wojsk polskich, ch cąc  upamiętnić 
wspólną pracę wojskową, uprosGa komendę 
pułku o pozwolenie noszenia odznaki parniąt 
kowej. Odznakę tę, którą projektował absol­
went szkoły oficerskiej, artysta - malarz p. A. 
Gfrzybowski, wykonuje w srebrze znany zakład 
p. Zająca w Krakowie. Dla zbieraczy przygo­
towano ograniczoną ilość egzemplarzy z napi­
sem na odwrotniąj stronie tarczy „Dla zbio­
ru “. Egzemplarze te sprzedawane będę po ce­
nie 45 koron. Zamawiać je można listownie 
do końca bieżącego miesiąca tylko pod adre­
sem: Wiktor Biumer. Poczta połowa 878, 
2 p. p. polskiego korpusu posiłkowego, III baon 
5 komp.

— Przeciw  czerwonce. Miejskie wła­
dze sanitarne wydały pouczenia dla publiczno­
ści, w jaki sposób strzedz się przed zarażeniem 
chorobotwórczymi bakcylami czerwonki. Prze- 
dewszystkiem należy przestrzegać stałej czy­
stości rąk, zwłaszcza przed jedzeniem, wskaza­
ne jest mycie rąk płynem desynfekcyjnym. 
Spożywanie mleka niegotowanego, owoców su­
rowych, mizeryj ogórkowej itd. może się łatwo 
przyczynić do nabawienia się czerwonki. Nale­
ży przestrzegać regularnego trybu życia, czy­
stości ciała, odzieży i mieszkania. Wreszcie 
unikać należy zetknięcia się z chorymi i nzdro- 
wieńcami, a na wypadak choćby lekkich obja­
wów czerwonki, wezwać lekarza, aby natych­
miast ochronić siebie i drugich przed tą cho­
robą.

— Nieszczęśliwy wypadelr. Wczoraj 
po południu zawezwano pogotowie ratunkowe 
do domu przy ul. Królowej Jadwigi 1. 28, gdzie 
15 letni Roman Słońkowski wypadł z balkonu 
II piętra na brnk uliczny. Lekarz pogotowia 
ratunkowego stwierdził u Słońkowskiego ciężkie 
rany na głowie i wstrząs mózgu. Po udziele­
niu pierwszej pomocy, pogotowie ratunkowe 
przewiozło rannego do szpitala powszechnego.

— Ofiara zawodu. W szpitalu epidemi­
cznym, założonym przez K. B. K., w Klimon­
towie koło Dąbrowy Górniczej, umarła przed 
kilku dniami na tyfus plamisty ś. p. Janiua 
Wołkowicka, pełniąca czynności pielęgniarki 
w kolumnach sanitarnych K. B. K. Zmarła, za­
ledwie 28 lat licząca, od półtora roku praco­
wała wytrwale nad zwalczaniem epidemii w Kró­
lestwie Polskiem, a zaraziwszy się tyfusem pla­
mistym. zginęła na posterunku w czasie speł­
niania obowiązków.

— K ino C zerw onego K rzyża we 
Lwowie przy ul. Akademickiej 1. 8, wyświe­
tla od piątku dnia 14. do poniedziałku dnia 
17 września b. r. godne widzenia następują­
ce aktualności: Tygodnik wojenny, aktnalne 
zdjęcia z terenu wojennego, „Nowy nauczyciel 
domowy", komiczne, „S/koła życia", dramat 
w 3 aktach, oraz świetną komedyę w 3 aktach

* pod tyt, „Markietanka".
— K ino Czerwonego K rzyża we Lwo­

wie przy ul. Leona Sapiehy 1. 34 (gmach pań­
stwa Skole) wyświetla od piątku duia 14, do 
poniedziałku, dnia 17 września b. r. dramat 
w 3 aktach pod tyt. „Dyament klątwą". Uzu- 
zupełnieniem tego programu będą następujące 
aktualności: Tygodnik wojenny, aktualne zdję­
cia z terenu wojennego, „Przytułek dla bez­
domnych" komiczne, oraz komedya pod tyt. 
„Skubany słowik".

Kronika zagraniczna.

* 160.000 k o r o n  s k o n f i s k o w a ­
ny c h .  Do gazety K raj donoszą z Mysłowic: 
Na moście pogranicznym w Słupnej aresztował 
posterunek kilku handlarzy, usiłujących prze­
nieść przez granicę 160.000 koron austryackicli 
w srebrze. Handlarze zaofiarowali żołnierzowi
15.000 marek, lecz żołnierz pieniędzy nie przy­
ją ł i odstawił handlarzy na odwach. Pieniądze 
skonfiskowano.

* R o z b i c i e  „ t anka" .  Paryski Journal 
podał barwny opis rozbicia pancernego samo­
chodu francuskiego t. zw. „tanka".

„Ciężka maszyna przebrnęła, sapiąc, linie 
ognia zaporowego i dotarła do linij niemie­
ckich. W czasie każdej przerwy, którą tank 
czynił w posuwaniu się naprzód, jego karabiny 
maszynowe biły w szeregi cofających się nie­
przyjaciół. Z daleka biła przeciw niemu jakaś 
armata. Ze świstem padały pociski bliżej lub 
dalej wokoło potwora, który po przez druty 
kolczaste i rozbite pnie drzew dążył naprzód 
Nagle skręcił w bok, ssrył się za płotem i ar­
maty jego rozpoczęły swą pracę. Wygląda jak 
smok z bajki. Ogień bucha z jego paszczy, a 
armata wyskakuje i cofa się jak jadowite żądło.

Cała baterya z sześciu armat wali w tej 
chwili do tanka. Wybuchy następują jeden po 
drugim, a gra<* odłamków granatów i ziemi 
zasypuje stękającego potwora, który drży. Pod­
rywa się i pędzi, po przez płot z dzikich kwi­
tnących róż, który jakby cudem się został. 
Wszystko wtłaoza w ziemię. Jak wściekłe świ

szcza kule z nieprzyjacielskich okopów, uderza­
jąc głucho w stalowe pancerze. Wokoło wybu­
chają białe obłoki g r a n a t ó w  ręcznych: rowy 
pod naciskiem olbrzymiej masy żelaza zapa­
dają się.

Dwóch Niemców z brawurą rzuciło się 
ku maszynie. Usiłują wtłoczyć weń ręczny gra­
nat, ale to im się nie udaje. Jeden wyciąga 
rewolwer i strzela do środka. Nagle z okrzy­
kiem bolu cofa rękę, całą we krwi. Ostry nóż 
obciął mu w środku trzy palce. W tejże chwili 
kolos robi nagły zwrot i zrzuca z siebie obu 
śmiałków.

Z prawej i lewej strony posuwają się na­
przód podobne olbrzymy, a artylerya niemiecka 
pracuje z wytężeniem nad ich zatrzymaniem. 
Wybuch następuje po wybuchu, a wszystko 
tonie w kłębach dymu. Nagle, trzask, huk i 
szum — motor przestał działać.

Olbrzymi płomień wybucha z otworów 
tanka. Jednocześnie z wnętrza wypadają jakieś 
fantastyczne postacie, półnadzy żołnierze którzy 
zrywają płonące szmaty mundurów. Mimo opa­
rzeń bronią się energicznie nożami i rewolwe­
rami przeciw piechocie niemieckiej. Z rozwalo­
nego tanka jeszcze ciągle wybuchają płomienie, 
gwałtowne wybuchy amunicyi rozrywają z prze­
raźliwym hukiem jego stalowe ciało. Po 
chwili z samochodu został tylko stos dymią­
cych się gruzów. Tank umarł. Melancholijnie 
patrzy jego oficer na szczątki.

Notaffi I r a c t a M m e .

Z T ea tru  m iejsk iego  donoszą; W po­
niedziałek wystawia scena lwowska świetną 
komedyę Bernarda Shawa p. t. „Pierwsza sztu­
ka Fanny" (Fanny’s first play). Jest to nie­
zwykle dowcipna, pulsująca życiem i tryskają­
ca nieporównanym humorem satyra na kłam­
stwa obyczajowe burżuazyi angielskiej, a ró­
wnocześnie ostra rozprawa autora z krytyką 
teatralną, z którą Shaw na swój sposób prze­
prowadza dyskusyę na scenie w prologu i epi­
logu. Niezwykły ten utwór ujrzymy w wyboro­
wej obsadzie ról, z których główne role grają: 
Gostyńska, Chmieliński, Dobrzański, Mihuło- 
wicz, Rasiński, Sznage, Wernicz i Zielińska. 
„Pierwsza sztuka Fanny" grana będzie po raz 
drugi w piątek.

Repertuar T eatru  M le js ife ę o .
Z dniem 16 września wszystkie przedsta­

wienia wieczorne rozpoczynają się o godzinie 
7, a przedstawienia po południowe o godzinie 3.

W niedzielę o godzinie 3 po południu 
„Dyablica", sztuka w 5 aktach Schonherra z 
Wandą Siemaszkowa w tytułowej roli. — W nie­
dzielę o godzinie 7 wieczorem „Lalka", ope­
retka w 3 aktach (4 odsłonach Audrana. — 
W poniedziałek o godzinie 7 wieczorem (no­
wość) „Pierwsza sztuka Fanny", komedya w 3 
aktach z prologiem i epilogiem Bernarda Sha­
wa. — We wtorek o godzinie 7 wieczorem 
„Domek trzech dziewcząt", trzy akty z życia 
Franciszka Schuberta, muzyka Schuberta. Wy­
stęp Ireny Bohuss, Fr. Bedlewicza i Tadeusza 
Łowczyńskiego.. — We środę o godzinie 7 
wieczorem „Madame Butterfly", opera w 3 
aktach Pucciniego. Występ Ewy Bandrowskiej, 
Fr. Bedlewicza, Ad. Okońskiego Stan. Tarnaw­
skiego. — We czwartek o godzinie 7 wie­
czorem „Lalka", operetka w 8 aktach (4 od­
słonach) Audrana. — W piątek o godzinie 7 
wieczorem „Pierwsza sztuka Fanny", komedya 
w 3 aktach z prologiem i epilogiem Bernarda 
Shawa.

Fundusz kościuszkowski 
na rzecz Litwy,

Rok bieżący skupia nas pod hasłem 
czci dla Naczelnika Narodu, który wcieliwszy 
w siebie wszystką Polskę, wezwał ją do wal­
ki pod sztandarem „Wolności i Niepodle­
głości".

Żadna burza dziejowa rozwiniętego raz 
sztandaru wydrzeć nam nie potrafiła, owszem 
najcięższe przejścia umocniły nas tylko w 
wytrwaniu pod jego znakiem. I żadna ofiara 
dlań nie była nam za wielką — ofiara krwi 
i mienia.

Toż i dziś w czasie wielkich naszych 
nieszczęść i wielkich nadziei złóżmy sobie i 
obcym dowód, że żyje w nas hasło Kościu­
szki, żeśmy nie uronili nic z ideowego po 
Nim dziedzictwa. Zaświadczmy przedewszyst- 
kiem wierność idei i niepodh głości Rzeczy­
pospolitej, której On był żywem wcieleniem 
w uczuciach, myślach i czynach.

Ojczyzną Kościuszki była cała Rzeczpo­
spolita Polska, lecz dała Go nam Litwa, ta 
siostra Korony, dziś bodaj najsrożej ręką lo­
su dotknięta. Tem droższą się nam stała, tem 
żywszą ku niej miłość nasza, tem chętniej- 
sza dłoń ku pomocy,

Głód ją szarpie podwójny — fizyczny 
i niemniej dotkliwy Moralny. Łaknie chleba, 
ale równie głośno woła o pokarm dla umy­
słów i dusz.

Szkoła polska na Litwie zagrożoną jest 
w swćm istnieniu. Ratujmy ją ! Ratujmy 
holską wielowiekową na Litwie kulturę, ra­
tujmy bez naruszenia słusznych praw Litwi­
nów i Białorusinów, ale własnego, znojnego 
broniąc dorobku!

Testament Kościuszki niechaj nam za 
drogowskaz posłuży. Usamowoluił włościan 
od Niego zależnych, zwolnił ieb od pańszczy­
zny i dał ziemię na własność, a żądał nato­
miast, by utrzymywali szkolę. Podejmijmy 
oświatową troskę Kościuszki, uchrońmy szko­
ły polskie na Litwie od zagłady.

W tej myśli Komitet obchodu setnej 
rocznicy zgonu Tadeusza Kościuszki pragnąc, 
by cześć żywiona w każdem sercu polskiem 
dla wielkiego Naczelnika i dla Jego nieśmier­
telnej idei upamiętniła się w żywym i trw a­
łym pomniku, postanowił stworzyć

F u n d u s z  K o ś c i u s z k o w s k i  
na rzecz Litwy

zbierany równocześnie we wszystkich ziemiach 
polskich.

Już myśi ta obiegła całą Polskę, gdzie­
kolwiek ona żyje w skupieniu czy rozprosze­
niu. Niechże czemrychlej z hasła w czyn się 
przemieni! Niechaj popłyną składki jak n a j­
obficiej i jak najpowszechniej! Niechaj ze­
branie „Funduszu Kościuszkowskiego" stauie 
się obowiązkiem patryotycznym wszystkich! 
Niechaj każdy Polak bez różnicy stanu czy 
zawodu, bogaty czy ubogi pospieszy z chętną 
ofiarą na ten cel nam wszystkim drogi! Bę­
dzie to naszych uczuć dzisiejszych najtrwal­
szym dowodem, będzie to znakiem, żeśmy 
z Litwą jedni, że jedność ta mimo wszystko 
jak przeszła na nas, tak przejdzie w spadku 
na następne pokolenia!

We Lwowie, dnia 15 września 1917.
Komitet obchodu Kościuszkowskiego.

Prezydyum honorowe Komitetu:
Ks. Arcybiskupi: Józef Bilczewski, Józef 
Teodorowiez, książę Biskup Adam Sapieha, 
ks. biskup Józef Pelczar, Marszałek krajowy 
Stanisław Niezabitowski, dr. Oswald Balzer, 
Jakób Bojko, Witołd ks. Czartoryski, Hilary 
Filasiewicz, dr. Wojciech Kętrzyński, dr. Lu­
dwik Kubala, dr. Juliusz Leo, Stanisław Niem- 
czynowski, dr.Tadeusz Rutowski, dr. Włady­
sław Szajnocha, dr. Tadeusz Wojciechowski.

Za komitet wykonawczy: 
dr. E rnest Adam, dr. Adolf Beck, Wojciech 
Biechoński, dr Maryan Boziewicz, Helena 
Czapelska, Jan  Kanty Federowicz, dr. Ludwik 
Finkel, dr. Ksawery Fiszer, Walenty Halski, 
dr. Józef Muczkowski, Jerzy Piwocki, Karol 
Rolle, Józef Sare, dr. August Sokołowski, 
dr. Maurycy Straszewski, Leon Syroczydski, 
Tadeusz Terlecki, Władysław Turski, dr. Ale­
ksander Vogel, dr. Adam Wrzosek, dr. Jan 

Sas Zubrzycki.
Skarbnicy:

Kazimierz Gąsiorowski. Jan Krzyżanowski.
Sekretarze:

Dr. Emil Kipa. Dr. Feltes Siemiątkowski.
Biuro Komitetu: Lwów, ul. Akademi­

cka 13; dla Krakowa i powiatu krakowskiego: 
Kraków, Prezydyum miasta.

TELEGRAMY M M  LWOWSKIEJ
Odznaczenie i mianowanie.

Wiedeń, 15 września. Najj. Pan nadał 
sekretarzowi miejskiemu, Maksymilianowi 
M t i n z e r o w i  w Białej złoty krzyż zasługi 
z koroną na wstędze medalu waleczności.

P Minister skarbu zamianował ofieyała 
krajowej kasy skarbowej we Lwowie, Michała 
R o ś ci s ł a  w s k i  eg o  adjunktem w central­
nej kasie państwowej.

PP. Ministrowie Hontann i Twardowski 
w  Krakowie.

Kraków, 15 września. Dziś przybyli 
z Wiednia rannym pociągiem pospiesznym 
do Krakowa P. Minister robót publicznych 
Emil Homann i P. M inister dla Galicyi Ju­
liusz Twardowski. PP. Ministrom towarzyszą: 
z Ministerstwa robót publ. szef sekcyi Lauda 
i radca irinisteryalny Nowotny, a z Mini­
sterstwa galicyjskiego sekretarz ministeryalny 
Neumann. PP. Ministrowie udzielali posłu­
chań w biurze Delegata Namiestnika przy 
ul. Basztowej od 9 do 11 przedpołudniem. 
W godzinach popołudniowych odbyła się 
konfereneya w sprawie odbudowy kraju. Wie­
czorem PP. Ministrowie odjadą z powrotem 
do Wiednia.

Z Sejmu Rzeszy.
Berlin, 15 września. Przyszłe posie­

dzenie Sejmu Rzeszy wyznaczono na 26 bm. 
godz. 3 po południu,

W  sprawie przesilenia gabinetowego 
we Włoszech.

Lugano, 15 września. Doniesienia kil­
ku dzienników włoskich o przesilr-niu gabi­
netów em we Włoszech nie potwierdzają się.

Odpowiedzialny redaktor :

A D A M  I f : R E C H O W; I E C K l L

Przedpłata na „Gazetę Lwowską ' 
wynosi ■,

W m i e j s c u ;

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g ru d n ia ) ................................ 28 K

półrocznie (od 1 lipca do SI
grudnia)  14 K

ćwierćrocźnie (od I  lipca do
30 w r z e ś n i a )  7 X

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . . . 2*40 K

Z a m i e j  s c o  wa ;

r o c z n i e ................................. K 86 —1 h
p ó łro c z n ie ............................X 18 — h
ewierćrocznie . . . .  K 9 —  h
m iesięczn ie ............................K 8 —  h

„ Przewodnik “ prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e ............................8  K
półrocznie . . . .  4  K
ewierćrocznie , . , 2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni . 1 K 50 h
miesięczni . . — K 6 0  h

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

OD REDAKCYI.

Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
jak iw r. 1917 usilnem staraniem redakcyi.

W£r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  S ta n is ła w a G ra y b n e ra , 
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. Stani­
sława L a ma ,  Stanisława M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z c h o w s k i e -  
g o  i w. i.

Obok imion znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakeya za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

Najnowsze wydawnictwa, teatr, malar­
stwo, rzeźba, muzyka, będą i nadal omawia­
ne wyczerpująco i rzeczowo.

W tece „Przewodnika naukowego i lite- 
rackiogo" posiadamy pracę najwybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury. 
W styczniowym zeszycie rozpoczynamy mię­
dzy innymi druk pracy Jana G r z e g o r z e w ­
s k i e g o  „Na Spiżu" orazstudyum literack.ego 
na podstawie źródeł i materyałów rękopi­
śmiennych p. t. „Zygmunt Kaczkowski 
jego czasy".
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Ewentualnych wiadomości o zaginionych należy udzielać pisemnie lub ustnie Prezydyum o. k. Namiestnictwa w Białej.
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Upadłości.
S. 7/13 (132). W sprawie konkursowej 

Marcelego H. 2 :m. Jakubowskiego, kupca 
we Lwowie, zachodzi potrzeba wyboru no­
wego, tymczasowego przynajmniej zarządu 
masy, aLowiem dotychczasowy zarząd nie­
wiadomo gdzie przebywa i sprawami masy 
nie zajmuje tię. Celem powzięcia w tym kie­
runku uchwały, wyznacza się audyencyę na 
dzień 25 września 1917 godz. 10 rano w są­
dzie kraj. cyw. we Lwowie B. Nr. 34 II. p. 
Na tę audyencyę wzywa się wierzycieli kon­
kursowych z tem nadmienieniem, że według 
§ 256 o, k. tego, co na tej audyencyi po na- 
lożytem zawiadomiouiu będzie rozstrząsanem, 
ustalonem lub uehwalonem mie mogą strony 
zaczepiać żadnym śrcdkiem prawnym opiera­
jącym się na tej przyczynie, że w rozprawie 
udziału nie brały lub brać nie mogły.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 24 sierpnia 1917. (4524)

S. 27/12 (259). W konkursie firmy M. 
Karol we Lwowie zachodzi potrzeba ażeby 
ogół wierzycieli rozstrzygnął o policzonym 
przez zarządcę masy dr. Osiasa Wassera wy- 
nagiodzeniu i zwrocie poniesionych wydatków. 
Celem powzięcia uchwały w tym kierunku 
wyznacza się audyencyę na 25 września 1917 
gódz. 10 rano w sadzie kraj. cyw. we Lwo- 
wie B. 19. Na tę audyencyę wzywa się wie­
rzycieli konkursowych z tem nadmienieniem, 
że według § 256 o. k. tego, co na tej au­
dyencyi po należytem zawiadomieniu będzie 
rózstrząsane, ustalone lub uchwalone nie mo­
gą strony zaczepiać żadnym środkiem pra­
wnym, opierającym się na tej przyczynie, że 
w rozprawie udziału nie biały lub brać nie 
mogły.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 14 sierpnia 1917. (4523)

Rozmaite obwieszczenia.
Cg. I. a 89/17 (1). Przeciw Markuso­

wi G!a8manowi kupcowi z Charkowa które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu krajowego cywilnego 
w e Lwow.e przez Dawida Goldberga pozew
0 660 rubli zpn. Na podstawie pozoru w y­
znaczono audyencyę na d":eń 19 września 
1917 w tym sądzie, sala Nr. 14. Celem 
strzeżenia praw Markusa Glasmana ustana­
wia się pana adw. dr M, Finklera we Lwo­
wie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział I.
Lwów, dnia 18 sierpnia 1917. (4535)

E. 681/16 (8). W sprawie egzekucyj­
nej c. k. Prokuratoryi Skarbu w Białej to­
czącej się przed c, k. Sądem kraj. cyw. we 
Lwowie przeciw Boni Klieger o 937 kor. 
50 hal. ma być doręczoną uchwała z dnia 
5 czerwca 1917 E. 631/16 (2), którą dozwo­

lo n o  egzekucyę przez przymusowe usanowie- 
nie prawa zastawu przez tabularne zanoto­
wanie wykonalności pierwotnej kwoty 3200 
kor. w stanie biernym połowy realności wnl. 
381 Sdm. gm. Lwowa zobowiązanej własnej. 
Ponieważ niewiadomo, gdzie zobowiązana 
przebywa, ustanawia się w celu strzeżenia 
jej praw kuratora w osobie pana dr. Maury­
cego Ambesa adw. we Lwowie.

Tenże kurator zastępować będzie zobo­
wiązaną w rzeczonej sprawi*- na jej koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII
Lwów, dnia 6 lipca 1917. (4528)

Ns. 414917 (2 |. Przeciw Mironowi Pi- 
rożkowi, p spolitakowi c. k. 44 Batalionu 
posp. ruszenia, urodzonemu r. 1891 w Dy- 
miskach, powiat Rawa Ruska i tam zamie­
szkałemu. r*digii gr. k a t , zawisła w Sądzie 
c. i k. Komendv 53 Dywizyi piechoty do 
K. 202/17 sprawa karna o popełnioną w nocy 
na 2 czerwca 1917 zbrodnię dezercyi do 
nieprzyjaciela z § 183 u. k. w., o którą jest 
on silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
b°zpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego, — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Stanisława Feuersteina.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 27 sierpnia 1917. (4512)

m  m  a  / r e :

Firmy.
Firm. 13/17 Stow. I. 67. Należy wpi­

sać w rejestrze stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych. Siedziba stowarzyszenia: Bu­
kowsko. Brzmienie firmy: Spółka oszczędno­
ści i pożyczek w Bukowsku. Członkowie za­
rządu: Stanisław Hujsak i Jan Hnat ustąpili, 
a w ich miejsce wybrano członkami zarządu: 
Józefa Łuszczą i Antoniego Rakoczego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 8 sierpnia 1917. (4439)

Firm. 23/17 C. 10. Wpisano do reje­
stru C. Siedziba firmy: Ustrzyki dolne. Brzmie­
nie firmy: Spółka naftowa Occident spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością po niemie­
cku: Occident Naphta Gosellschaft mit be- 
schrankter Haftung. Przedmiotem Spółki jest 
kupno i sprzedaż terenów naftowych, kopal­
ni, oraz eksploatacya takowych, kupno i 
sprzedaż udziałów naftowych tak zwanych 
netto i brutto udziałów objęcie i prowadze­
nie zarządu kopalni naftowych, podjęcie akor­
dowych wierceń, jakoteż pośredniczenie przy 
wszystkich dopiero co wymienionych rodza­
jach transakcyi, a wreszcie handel artyku­
łami technicznymi wchodzącymi w zakres 
przemysłu naftowego. Czas trwania spółki 
jest nieograniczony. Kapitał zakładowy wy­
nosi 20.000 koron, na to złożono w gotówce
10.000 koron. Zawiadowcą spółki na pierwszy 
rok obrotowy ustanowiony został Jakób Son- 
nenthal kup ie; w Ustrzykach dolnych, a za­
stępcą zawiadowcy Franciszek Morvay (Franz 
Morvay) kupiec w Ustrzykach dolnych. Spółka 
zasadza się na kontrakcie z daty Ustrzyki 
dolne. 21 lipca 1917. Podpis firmy następo­
wać będzie w ten sposób, że pod wypisa­
nym, wydrukowałem lub stampilią wyciśuię- 
tem brzmieniem firmy zawiadowca względnie 
zastępca zawiadowcy swój własnoręczny pod­
pis umieści. Data wpisu: 25 sierpnia 1917.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 25 sierpnia 1917. (4466)

Firm. 57/17 Sp. II. 173. W rejestrze 
firmowym zarządza się wpisanie przy firmie 
Spółka oszczędności i pożyczek w Ostrowsku, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką, że na walnem zgromadzeniu dni a 29  
few5otnia 1917 odbytem, że w m iejsce Woj­
ciecha Chałupki i Jędrzeja Twaroga wybrano 
członkami zarządu Jędrzeja Ostwalda i Józefa 
Luberdę.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 23/ezerwca 1917. (4456)

Firm. 54/17 Stow. III. 164. W reje­
strze firmowym zarządza się wpisanie przy 
firmie Spółka oszczędności i pożyczek w Ocho­
tnicy dolnej stow. zarej. z nieograniczoną 
poręką, że na walnem zgromadzeniu dnia 15 
lulego 1917 odbytem w miejsce Jana Za­
wady i Jana K. Chlipały, wybrano człon­
kami zarządu Stanisława Chlipałę i Jana 
Polińskiego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział III
Nowy Sącz, 23 czerwca 1917. (4457)

4>ipM 68/17 Ctob. VI. 118. Bnncaeo b
peecTpi CTonapHmeHŁ 3apiÓKosHX i ro-
cuo,a/pcKHX itpH ijjiwi: „Cnijuta oma^Hocin 
i no3H>ioK b MaaKOBHuax, ctob. 3apeeeTpo- 
Batie 3 HCOÓMeiKOHOio nopyttoio", mo ria aa- 
ra.’iHHX 3Óopax ojieiiiB eTOBu.pninen.fi a  A u n
24 rpyAHH 1916 Brp,OTTiix E.nópano: a) rT,o-
TeirepiiiiHoro u^ena 3apa/i,y Hnjia Tiiircoro, 
npe^ci^aTaacM aapn^y ; ó ĄOTeuepimnoro 
m ie n a  3apng;y A ^ p i n  B o a tn o r n , a a c T y m m -  

kom iiprfp,ci,naTejja s a p a ł y : h k  T ajon e hobhx 
uaciiiB sap a ły  a IiueHHo: b) 4>eAbKa Ile.ie- 
rnaKa, d) O-ieKey Faacoro, r> C're<j[)aHa Uo- 
nuK a, B c ix  rocno^apie b Ma-aKOBH>iax *Ha 
iiic n e  y c T y n H B in n x : IiiaH a K o sa m i, M n x a u -  

jm  Ą 3J jĄ n « a  i AHTOHa X aJ iaca .

IŁ  r . Cy,t oKpysKimfi bko Topr. B ij^ in  IV.
Ilepeimm^L, 3 iiapTa 1917. (4440)

4>ipM. 73014 Ctob. V. 222. Brnie <Jńpmh
3apo6KCBOro i roepo^apcBKoro CTOBapjime- 
hb. BnHCaHO ąo peecTpy 3apoÓKOBnx i ro- 
cnoflapcKKX c t o b .i  pumy nr.. Oclgoic CTOsapn- 
meHB: •SioÓHna-Ky.ziaHifi. c&ipica asyiHBŁ: 
„CeBBHŁCBKa IL(a^HHuB“, cTOBapumene 3a- 
peecrpoBaHe 3 oÓMeaceHoro nopyKOK b Jho- 
ÓH>iH-Ky*iaMU,i. ^ a i a  cTaTyTy: JlfoÓHia-
Kynaimi 4 n,LBiTHn 1914. IIpep,MeT ni^npn- 
BMCTBa ecTB: a) ocoóasi, m,o npn-
CTynBHTB b u.ieHH cTOBapumeen, flomeBoro 
i npncTynHoro icpe^HTy; 6 > npnuMaTH ąo 
KopncHoro oóopoTy KaniTajin 3a yuOBBeeim 
onpopeHTOBaHeM; b) b 3ara;n enojiyueHHMH 
CHBaMH CB0ix uBeHiB ^oKHnoBaTH b c .h k I no- 
acHTOini niflnpaeMCTBa eKOHosiiuHi na k o - 
pacTB CBOix UBeHiB. Mac TpeBaHH: Heoówe- 
aceHBH. /(n p ejp aB  cmiagae a  3 3 mierna, 
cnpaBHHKa, Kacnepa, KEnrOBO/jiiH i 2 aacTy- 
nHHKiB BHŚpaHHx uepe3 Hafl3Hpaiouy Pa/ty

m j  m m  m m i  m m

3 noniac mierns cTOBapameHa na npoTar 3 
aiT i 3aTBep^aceflHx uepe3 3ara.iBHi 3Óopa. 
H a ocHOBaTeaBHHx 3araaBHnx 36opax 3i- 
CTaaa BHÓpani: łBaH J K o b o h ^ c k , ano enpa- 
b h h k ,  g^MHTpo Konn;H)x, aKO Kacnep, BacH.iŁ 
Fa.iaHŁ, aKO KHnrOBOg,epB, łBaH OHHmKe- 
nifu, aKO 3acTyaHHK Kacnepa, HnKoaa l a -  
. i u h l ,  aKO 8aeTyiiHHK KHnroBo^pa, b c i  ro- 
cnop,api 3 JIioónyn-Ky.iaHn;i. n ie c n e  ćfiipMH: 
CKi',i,ye b t o h  cuoció, m,o nigi; ęjiipMOio C to - 
BapameHa yMimyni óy^yTB ni^nncH ąbox 
mieniB ynpaBH. OroaomeHa 6y^yTB noui- 
myBaHi na Taójinnj b .iLOKann cTOBapame- 
Ha a6o b o ą h im  3 ^1ł b iBc k b x  uaconncnn. 
yĄiJi uneHiB: 10 (flecaTŁ) Kop. 
h i c t ł  caraa ^0 ^ b b h u h t ł  pa30Boi b h c o t h  
aansneHoro y.ii.iy. ^(aTa Bnncy: 26 uepBna

II,. k. Cy/i, KpaeBHM aKO ToprOB., B i^ I a  IV.
JlBBiB, p,Ha 20 uepBHa 1917. (963)

Amortyzacye.
T. 12 17 (5). Zarządzenie postępowania 

celem udowodnieni 1 śmierci ks. Jana Socha­
ckiego Ks. Jan  Sochacki gr. kat. proboszcz 
ze Slojanowa 80 h tn i  starzec został około 
dnia 20 sierpnia 1914 aresztowany w Stoja- 
nowie i ztąd wywieziony do Lwowa w raT. z 
internowanymi celem odstawienia do obozu 
internowanych w Talerbofie, nie został je­
dnak tamże dowieziony, a wedle zapodań na­
czelnika gminy z S ojanowa, który również 
juko internowany był w tym transporcie 
miał tenże ks. Jan  Soc-hacki dnia 31 sier­
pnia 1914 w westybulu dworca kolejowego 
we Lwowie na jego rękach umrzeć. W pier­
wszych dniach września 1914 przywieziono 
z dworca kolejowego na cmentarz Janowski 
we Lwowie zwłoki jakiegoś księdza staruszka, 
a w ubraniu jego znaleziono tylko klucze, sia­
ry zegarek srebrny i stary pulares i po skon- 
stantowaniu pizez dr. Eugeniusza Dolińskie­
go śmierci z powodu zwapnienia tętnic i 
wyciifi zenia, zwłoki te pochowano na cmen­
tarzu Janów kim we Lwowie a rzeczone rze­
czy przy nim znalezione przechowano w ko- 
misaryacie II. we Lwowie. W lecie 1915 
wnuk ks. Sochackiego Jan Maryan 2-im. 
Wokroj rozpoznał w komisaryacie Il-gim 
klucze i łańcuszek niklowy posrebrzany zna­
leziony przy zwłokach tego księdza, jako 
własność ks, Jana Sochackiego, który je 
m;ał w chwili aresztowania przy sobie i za­
brał je ofieyoł tegoż komisaryatu Baurowicz, 
rozpoznał w okazanej mu fotografii ks. Jana 
Sochackiego, zwłoki o" ego ks. pochowanego 
na cmentarzu janowskim i wydał Wokrojowi 
klucze i łańcuszek, Gdy wobec tego jest 
prawdopodobne, że osoba wymieniona ponio­
sła śmierć zarządza się na wniosek p. Artu­
ra Anli.cha jako opiekuna nielet. Teresy Ja ­
na, Maryi, Ireny, i Leona Wokrojów postę­
powanie celem udowodnienia śmierci a za­
razem ogłasza rię wezwanie, aby do dnia 15 
listopada 1917 albo sądowi albo p. dr. Euge­
niuszowi Kołaczkowskiemu adwokatowi w 
Złoczowie, którego ustanawia się kuratorem 
udzielono wiadomości o zaginionym. Po 
upływie tego terminu i po przeprowadzeniu 
dowodów, sąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

C. k. Sąd obowodowy, Oddział IV.
Złoczów, 31 lipca 1917. (4414 3 - 3 )

Nc. I 32/17. Amortyzacys. Na wniosek 
Ryszarda Poisla, wdraża się postępowanie 
celem umorzenia, rzekomo zaginionego doku­
mentu sprzedaży L. 12.542, na los turecki 
L. 394 094 nabyty w czeskim Banku w P ra­
dze, opiewającego na imię Ryszard Poisel i 
Edward Gazda. Posiadacza powyższego do­
kumentu wzywa się, ażeby w ciągu roku, od 
dnia ogłoszenia zgłosił się ze swojemi pra­
wami, w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego terminu, dokument powyższy 
za nieistniejący uznany zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nisko, 24 marca 1917. (4509 2 —3)

T. 15/17 (1). Auf Ansuchen des Abrs- 
ham Mendel Steinberg, Rabbiner aus Brody 
derzeit in Wi n II. Kaiser Josefstrasse 13/9 
dureh Dt, Karl Lifczis, Advokaten in Wien 
I. Esslingasse Nr. 18 wird das Verfahren 
zur Amortisierung des nachstehenden dem 
Gesuchstelier angeblich in Verlust gerate- 
nen Wertpapiere u. zw. a) zwei von der 
Prager Creditbank, Filiale Brody ausgestelte, 
auf den Inhab tr lautende, nach yorasgehen- 
den 90 tatiger Kiindung zahlbare Casseschei- 
ne mit 5 1li '}le Verzinsung und zwar: 1. Nr. 
1026 iiber 3000 K., 2. Nr. 555 iiber 1000 
K. Zinsen bezahlt bis 14 April 1916 und 
b) vier Einlagebticher derselben Anstalt, 
und zwar: 3. Nr. 2832/754 auf den Narnen 
Smomon Steinberg lautend mit dem Stande 
am 5 August 1915 per 3817 K. 15 H., 4. 
Nr. Fol. 8101 auf den Namen Jente Stein­
berg lautend mit dem Stande am . . . .

. . ., 5. Nr. Nr. 1379/378 auf den Namen 
Mendel Steinberg lant md m ;t dem Stande 
am 13 August 1914 per 312 K. 86 H., 6. 
Nr. 3348/1265 auf den Namen Abraham 
Mendel Steinberg lautend mit dem Stande 
am 13 August 1914 per 3234 K. 13 H. ein- 
galeitet. Der Inhab tr dieser Wertpapiere auf- 
gefordert, seine Rechte betieffend der zwei 
oben sub a) angefiihrten Cassescheine binnen 
1 Jahre, und betreffend der sub b) ange- 
fuhrten Einlagebticher binnen 6 Monaten 
geltend zu machen, widrigens dieselbe nach 
Verlauf dieser F rist Ober neuerlichen Antrag 
fur unwirksam erklart wurde.

K. k. Kreisgerieht, Abteilung II.
Złoczów, am 20 Juli 1916. (4498)

Nc. IV. 2113/17 (3). Auf Ansuchen 
der in Lemberg Słonecznagasse Nr. 45 
wohnhaften Anna Brandmarker wird das 
Verfahren zur Amorteisirung des von der 
Bank & Weehselstube Aktien-Gesellschaft 
„Merkur" in Wien sub 3 Juni 1912 ausge- 
stellten Bezugscheines Nr. 261182 auf St. 1 
3 prz. Bodenkredit Los 2 Em. a fi. 100 
Nom. v. J. 1889 Ser. 7040 Nr. 33 lautend en 
der Gesuchstellerin anueblich in Verlust ge- 
ratenen eingeleitet. Der Inhaber dieses Be- 
zugscheines wird daher aufgefordert seine 
Rechte binnen 6 Monate geltend zu machen 
widrigens der Bezugsschein nach Verlauf 
dieser F rist fur unwirksam erklart wtirde.

S. k. Bezirksgericht S. I., Abt. IV.
Lemberg, am 26 April 1917. (4449)

T IV. 13/17 (4) Na wniosek Mindli 
Tellerowej wdowy po Dawidzie w Zarszynie, 
zarządza się postępowanie celem umorzenia 
kwitu Ni, 2746 z roku 1912 i certyfikatu 
oznajmienia Nr. 4588 z roku 1913 wydanych 
przez Zakład zastawniczy przy Kasie oszczę­
dności miasta Tarnowa, kióre miały zaginąć 
i wzywa się posiadaczy tych papierów, aoy 
zgłosili swe prawa w przeciągu sześciu mie­
sięcy licząc od daty tego *dyktu, w przeci­
wnym razie sąd uznałby po upływie tego ter­
minu te papiery jako pozbawione znaczenia.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 23 lipca 1917. (4491)

T. IV. 21 17 (3). Na wniosek dr. An­
zelma Adera lekarza w Tarnowie, wdraża 
się postępowanie cel. m amortyzacyi rzekomo 
zaginionej książeczki wkładkowej Kasy oszczę­
dności miasta Tarnowa Nr. 122.276 na 1000 
kor. opiewającej, na imię dr. Anzelma Ade- 
ra wystawionej. Posiadacza powyzsiej ksią 
żeczki wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia edyktu w „G&zecie Lwo­
wskiej", w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu książeczka 
ta za nieistniejącą uznana zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 30 lipca 1917. (4497)

T. VI. 113/17 (2). Na wniosek Andrzeja 
Bartosika w Toniach, podejmuje się postę­
powanie celem umorzenia niżej wymienione­
go papieru wartościowego, który wnioskoda­
wcy miał zaginąć, wywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu 6 miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia — 
przedłożył temu sądowi, także inni intereso­
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto­
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Książeczka wkładkowa Kasy 
oszczędności m. Krakowa Nr. 302.791 wy­
stawiona na imię Jędrzeja Bartosika opiewa­
jąca we tle salda z duia 1 lipca 1917 na 688 
kor. 21 hal.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 23 lipca 1917. (4480)

T. VI, 129/17 (2). Na wniosek Ignacego 
Zabieńskiego c. i k. porucznika w Prze owie, 
podejmuje się postępowanie ceiein umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
6 miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
za ządzenia przedłużył temu sądowi; także 
inni interesowani mają z/łosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu na 
ponowny wniosek trn  papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczanie papieru wartościowe­
g o : Kwit poborowy c. k. uprzyw. Akcyjnego 
Towarzystwa bankowego i kantorów wymia­
ny „Mercur", F ili' w Krakowie, z daty Kra­
ków 27 stycznia 1912 Nr. 1574 wystawiony 
na imię Ignacego Żabieńskieeo a opiewający 
na los 2 prc. serbski Nr. 1795/2.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VI.
Kraków, dnia 25 lipca 1917. (4481)
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T. VI. 85/17 (3). Zarządzenie umorze­

nia papierów wartościowych. Na wniosek 
c. k. gal. Prokuratoryi Skarbu w Białej im.
c. k. Skarbu państwa podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego, który w c. k. Urzę­
dzie podatkowym w Kamionce strumiłowej 
w czasie inwazji miał zaginąć, wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego ogłosze­
nia zarządzenia przedłożył sądow i: także in­
ni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Książeczka wkładko­
wa Banku przemysłowego Filii w Krakowie 
Nr. 773 wystawiona na imię Mieczysława 
Świtkowskiego opiewająca na 6664 kor. 78 
hal. wedle stanu z 1 stycznia 1917.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 3 sierpnia 1917. (4484)

T. IV. 2017 (2). Na wniosek Wincen­
tego Pasiuta w Tarnowie, zarządza się postę­
powanie celem umorzenia książeczki wkład- 
kowei Kasy oszczędności miasta Tarnowa Nr. 
125.830 opiewającej na 650 kor. 83 hal. a 
wystawionej na imię Heleny Pasiutówny, 
która miała zaginąć i wzywa się posiadaczy

tej książeczki, aby zgłosili swe prawa w
przeciągu sześciu miesięcy od daty tego edy- 
ktu. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego term in u - spomnianą książeczkę 
jako pozbawioną znaczenia.

0. L\ Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnów, dnia 14 lipca 1917. (4493)

Doniesienia prywatne.
Rzadka OK AZY A taniego kupna 

drobiazgów antycznych
i artystycznych, do ozdoby mieszkania, jako- 
też do praktycznego użytku; również medali 
niemieck., odznak pelsk.. monet japońsk. etc.

Tam że (4542 1—2)
Kurtka bobrowa

czarna, krótka (kołnierz, manszety krymskie) 
za 1200 kor. i

ubranie marynarkowe
zimowe, bronzowe za 250 kor. pierwszo­
rzędnych firm dla średni h panów, sprzedaje 
do 6 wieczór naprzeciw Techniki Głęboka 8, 

II p., drzwi 9. (Handlarze wykluczeni).

P R O J E K T Y  M E B L I
chłopskich, m ałom ieszezańskieh, w ielkom iejskich, biurowych, hotelow ych, sklepowych i t. p. oparte na

sw ojskich m otywach
kupuje za gotówkę lub na zamówienie

CENTRALNE BIURO PRZEMYŚLU uRZEWNEGO c. k. Namiestnictwa (C. 0. G.) i Wydziału 
krajowego, Kraków, Basztowa 17, II. p.

Tamże wnosić m ożna oferty na  wszelkie m aterya ły  sto larskie, zgłoszenia o pracę w fabrykach sto larskich  
i zwracać się w w szelkich sprawach wchodzących w zakres przem ysłu sto larskiego. (4185 4 —6)

ii

C. k . uprz. gal. akc. Bank hipoteczny.
Z dniem 31 sierpnia 1917 wynosił stan naszych:

4°/0 listów hipotecznych . . . . . K 78,201.000'—
4*/,% listów hipotecznych . . . . . „ 127.790.000'—

t

łącznie K 205,991.000'—
stan zaś

książeczek wkładkowych na rachunek bieżący . „ 21,089.258 24
książeczek wkładkowych oszczędnościowych (pła­

tnych o k a z i c i e l o w i )  „ 8,272.317 99
asygnacyi kasowych  „ 469 270'—

We Lwowie, dnia 13 września 1917.
(4522) Sekretaryat.

O g ł o s z e n i e .
1. Dyrekcja Z akM u gazowego miejskiego we Lwowie podaje ni- 

niejszem do wiadomości, że w myśl uchw ty Zarządu król. stoł. miasta Lwowa z dnia 
28 sierpnia 1917 LM. 95.701 — ze względu na bardzo znaczne podwyższenie cen mate- 
ryałów potrzebnych do wyrobu, — zostaje cena gazu podwyższoną od dnia 1 
września 1917 r. o 4  hal. na każdym metrze sześciennym, a obowiązu­
jące ceny będą wynosić:
za gaz do ośw ietlen ia .............................................................................. 32 hal. za 1 metr sześć.
za gaz do celów technicznych, motorów i oświetienia schodów . 26 hal. za 1 metr sześć
za gaz do instalacyi a u to m a ty c z n y c h ............................................. 34 hal. za 1 metr sześć.

Równocześnie podwyższony został najem gazomierzy, a to z powodu znacznie zwię­
kszonych kosztów utrzymania.

Najem gazomierzy będzie wynosić miesięcznie:
za gazomierz 3 płomienny - '5 0  hal.
9 o 5 » -■ 60 »
n rt 10 rt - • 9 0 n

n rt 20 n 1-20 rt

n n 30 « 1-50 rt
rt o 50 n 2-— rt
rt rt 60 rt 2-50 rt
rt n 80 rt 3 ' - rt

« n 100 » 8-50 rt
rt n 150 n 4-50 rt
» n 200 * 5-20 rt

2. Należytości z powyższego tytułu przypadające do zapłaty w miesiącu wrześniu 
1917 — i nadal mają być płacone już wedle powyższej taryfy

3. Ze względu na trudności spowodowane czasem wojennym w dostawie materyałów 
do wyrobu gazu, uprasza się PP. Odbiorców gazu, ażeby w własnym i publicznym inte­
resie postępowali z możliwą oszczędnością przy używaniu tegoż.

4. W myśl regulaminu dostawy gazu PP. Odbiorcy gazu winni o zmianie mieszka­
nia, na wypadek wyjazdu, lub o zaprzestaniu używania gazu, zawiadomić o tern pisemnie 
ltyrekcyę gazowni, inaczej odpowiadają za szkody, któreby gazownia 
przez to poniosła.

Lwów, we wrześniu 1917.

(*479 3 - 3 )  ____________ Dyrekoya Zakładu gazowego miejskiego.
4% Pożyczka hipoteczna król. stoł. m. Lwowa z r. 1896.

X L I V . losowanie ™
4% obligacyj pożyczki hipotecznej król. stoł. miasta

Lwowa
dnia 1 sierpnia 1917.

Ser. A. po 10.000 kor.
Nr. 51, 127, 973.

Ser. B. po 5000 kor.
Nr. 47, 210, 410, 719, 763, 977.

Ser. C. po 1000 kor.
Nr. 51, 118, 133, 266. 359. 373. 462, 560, 561, 690. 692. 761, 1390, 1416, 2018, 2108, 
2127, 2253, 2345, 2475, 2607, 2705, 2942, 3176, 3276, 3575, 3689, 3719, 3735, 3742,

3749.
Ser. I), po 300 kor.

Nr. 219, 340, 419, 531, 859, 891, 1381, 1398, 1520, 1771, 1800, 1846, 1932, 2319. 2330 
2357, 2-367, 2832, 2877, 3072, 3073, 3247, 3377, 3583, 3609.

Płatne dnia 1 listopada 1917.
Z poprzednich losowań nie podniesiono dotychczas:

p ł a t n y p ł a t n y
Numer Numer

1 ma’a 1 li-topadi 1 maja 1 listopada

Serya A. po 10.000 kor. Serya 1). po 200 kor.

250 1916 115 1916
331 _ 1916 133 1916 --
849 1917 380 1917 --
921 1917 381 — 1916
995 _ 1913 398 — 1916

570 1916 --
1917OO/ó —

Serya B. po 5000 kor. 608
753

1917
1910

--

854 — 1915
15 1917 _ 878 1906 --
60 1916 _ 880 — 1911

1026 __ 1914 980 1914 —
1029 1917 1178 1917 —
1030 1912 _ 1433 1916 —

1513
1 *1 Uh

1916 —
1 i 4 4 i -—

Servn C. po 1000 kor. 1903 1915 —
1914 19:2 —
1910 1916 —

67 1917 2016 1916 —
78 1914 2065 1912 —
79 1913 2112 1917 —

291 1916 2134 1913 —
318 1915 2170 1917 —
471 1912 2288 — 1916
567 1917 _ 2322 1917 —
658 1917 _ 2848 — 1916
738 1916 — 2923 1914 —
822 -- 1916 2987 — 1916
835 1917 3039 — 1914
m _ 1916 3071 1916 —
921 -- 1911 3096 1917 —
983 1915 3386 — 1914

1010 1915 _ 3406 — 1913
1044 1917 3426 1916 —
1153 1917 3441 — 1914
1155 1916 . 3447 1914 —
1199 _ 1916 3485 1915 —
1205 1917 3487 1911 —
1246
1260

— 191*
1914

3490
3508 1915

1914

1293 1915 3557 — 1915
1318 1916 3573 1915 —
1410 1909 3579 — 1910
1441 1916 3595 1916 —
1550 1915 3603 1914 —
1593 1915 3606 1913 —
1666 1917 3607 — 1914
1802 1917 3612 — 1912
1933 1917 3621 — 1914
1973 1915 8644 — 1911
2023 1917 8661 — 1914
2124 1915 3662 — 1913
2377 1916 3664 1914 —
2390 1917 3684 — 1912
2502 1917 3695 1912 —
2565 1910 3699 1917 —
2597 1917 3706 1917 —
3085 1917 3708 1913 —
3086 1917 3716 — 1913
sop; 1916 3719

?917
1914

sg.4 1917 3728 —
9
3470

1913
1915

— 3730
3743

1917
1915

3591
3614 1915

1916 3744
3749

-- 1916
1913

3619 1911 3751 1912 —
3624 1915 3754 1916 —
3687 1915 3767 — 1912
3695
3712
3718

1916 ' 
1916

1914 3781
3783
3836

1911
1912

1911

3725
3727
3733

1910
1912
1914

3838
3849
3856

1912
1916
1917

—

3734
3761 1911

1910 3866
3867 1913

1911

3767
3789
3793
3795

1912
1917

1915
1915

3875
3880
3881 
3893

1915
1913

1914

1916
3831 1916 3933 1914 —
3841
8860
3863 1917

1910
1916

3946
3947 
3953

1913
1914 
1914

—

3886
3918

1917
1911

— 3958
3977

1914
1915

392o 1912 3983 — 1911
3940
3942 1915

1911 3984
3»92

1916
1912

3944 — 1916
3995 1912 —
3998 1915 —

Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego I. 12.


